
Wydanie południowe.

F n e d p la t e
u  n^.'os Narodu■* wynosi:

W Kriktwle: rocznie kor, 
•S*—, kwartalnie kor. 8*—, 
miesięcznic kor. 2*70, za od- 
Bosnnie 4 ) hal. miesięcznie.

Numer pojedynczy 14 hal.

GŁOS NARODU
D ZIENN IK P O L ITY C Z N Y , ZA ŁO ŻO N Y W  ROKU 1893 PRZEZ JO ZEFA ROGOSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie południowe
.Przedpłata^

na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40-—, kwartalnie kor. 10-—. 
miesięcznie kor. 3*40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13*—/  rocznie kor. 52.—.

Numer pojedynczy na pro
wincję 16 hsl.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu14, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W  Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Societe Mutuelle de Publicite, A Lorette, directeur, rue Coumartin.

Kr. II?. K rabów , Środa dala 23 K a ja  1900. K ok  V I I I .

Sprostowanie. Nst. 69/00. Do szanownej Re* 
dakcji czasopisma „Głos Narodu" w Krakowie.

Wskutek żądania c. k. Sądu powiatowego w 
Jaworznie (oddziału III) z dnia 19 maja 1900 
U. 16912/o0 upraszam po myśli § .19 ust. pras. 
odnośnie do zamieszczonego w Nrze 113-tym pi
sma „Głos Narodu" z dnia 18 maja 1900 arty
kułu zartykułowanego „Do J. E. Prezydenta 
Czyszczana! List otwarty posła Danielaka" o za
mieszczenie następującego sprostowania:

„Wyrok z d. 6 kwietnia 1900 U. 1609/00 wydany 
w sprawie karnej Antoniego Lipki przeciw Fran
ciszkowi Kępce i spól. o przekroczenie z §. 487 
i 488 u. k. zapadł na podstawie zeznań oskarżo 
nych, odczytanych w toku rozprawy aktów do
chodzeń przeprowadzonych w radzie powiatowej 
w Chrzanowie, aktów tutejszo sądowych sprawy 
niniejszej dotyczących i zeznań oskarżyciela pry
watnego Antoniego Lipki, stwierdzających zu
pełną bezpodstawność zarzutów uczynionych An
toniemu Lipce.

Rozprawa trwała przeszło dwie godziny". 
Przeciw wyrokowi oskarżeni zgłosili proto

kolarnie odwołanie. Bronisław Nowiński m. p. 
c. k. aĄjunkt sądowy w Jaworznie. Kraków 21 
maja 1900. C. k. Radca Sądu kraj. wyż. i Pro
kurator Państwa". (Podpis nieczytelny).

Obrazek rodzajowy.
WIEDEŃ 22 maja.

(—r.) W niedzielę, gdy już zamknęły się po 
przerwie podwoje parlamentu, odbyło się posiedze
nie Koła polskiego, o którego przebiegu donie
siono mi krótko i węzłowato, że było „ściśle 
poufne". Spodziewałem się tego, ponieważ zna
ne mi było, kto zapoczątkował i w jakim zamia
rze. Oto, korzystając z nieobecności większej po
łowy członków Koła w Wiedniu, sznurek niemie
ckiej gwardji trabantów w Kole wezwał pisemnie 
przewodniczącego p. Jaworskiego, wyprosiwszy i 
zebrawszy z mozołem potrzebnych dwanaście pod
pisów, by zwołał posiedzenie Koła polskiego, co 
p. Jaworski skwapliwie uczynił, wiedząc, że za
miarem suplikantów było wykorzystać nieobe
cność posłów pilskich na rzecz swojej niemieckiej 
polityki i utwierdzić formalnością możliwych u- 
chwał w Kole p. Jaworskiego w jego arcydo- 
wcipnej i arcymądrej polityce.

Miał on być pasowan na rycerza, zwalczają
cego smoka obstrukcji czeskiej, a w takich oko
licznościach wybiedzona uchwała Koła, utwier
dzająca go w statecznem „trwaniu" czy „staniu" 
niezłomnem przy... na blankiecie rezolucyjnych 
uchwał Koła jest miejsce po „przy" wypunkto
wane, by wedle wiatru ministerjalnego można 
tam wpisać co się zdarzy — miała mu być ofia
rowaną za przyłbicę.

Co tam „Niemcy" naszego Koła radzili po
między sobą, nie wiem, słyszałem tylko przypad
kowo, co mi jest wcale nie miło, gdyż nie lubię 
przewietrzać tajemnic Koła dla zapachu, jaki 
z nich wionie — jak jeden z nich mówił do dru
giego, może umyślnie tak głośno, bym słyszał:

— Mają termin do 6 czerwca.
— Oczywiście Czesi — pomyślałem.
— Ani sekundy dłużej — ciągnął dalej.
Potem słyszałem tylko jeszcze oderwane

słowa:
„Namyślą się prawdopodobnie..." „Inaczej w 

proch rozniesiemy ich wraz z obstrukcją".
W tej chwili zbliżył się do rozmawiających 

prezes Koła we własnej osobie, a pochwyciwszy 
wątek rozmowy, uderzył paznogciem wielkiego 
palca nie nogi, lecz prawej ręki o paznogieć

tegoż palca lewej ręki i rzekł w klasycznym la
pidarnym stylu, obrazkując mechaniką palców:

— Ot tak ich zmiażdżymy.
Tak miażdżą żydzi na. Kazimierzu pewne do

kuczliwe owady.
— Biedni Czesi! — pomyślałem, wzdychając.
Pomyśli kto może, że to, co piszę, jest gru

bym żartem. Zapewniam, że nie. Najprawdziwszy 
obrazek z dziejów polityki Kołowej, na co mogę 
stawić kilku naj wiarygodniej szych świadków. Ma
cie obraz położenia jedyny w swoim rodzaju.

Z powodu obrad delegacyjnjch
w Budapeszcie.

WIEDEŃ 23 maja.
(G. S.) Gdy w komisji budżetowej delegacji 

austrjackiej delegat czeski p. dr Slama podniósł 
wobec ministra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego sprawę barbarzyńskiego wydalania 
polskich i czeskich robotnikó w z Prus, względnie 
Niemiec, zaprzeczył jego słowom hr. Gołuchow- 
ski, mówiąc między innymi, że o różnem trak
towaniu narodowości pod tym względem ze stro
ny rządu pruskiego nie może być i mowy (do
słownie w sprawozdaniach dzienników: „Von 
einer differenziellen Behandlung der Nationen 
konne also nicht die Rede sejn").

O ile hr. Gołuchowski miał słuszność, nie
chaj świadczy o tern to, co pisze półurzędowa 
„Schlesische Zeitung" nr. 339 z dnia 16 maja 
b. r. Zamieszcza ona w rzeczonym numerze spra
wozdanie z posiedzenia okręgowego towarzystwa 
rolniczego w Ugnicy na pruskim Śląsku, na 
którem „rycerski posudziail „Gornysch Komorni
ków, nazwiskiem dr Henneberg (ober-kummer- 
nik) omawiał sprawę robotników rolnych. Mó
wił on między innemi: I ja jak wielu innych by
łem zmuszony w ostatnich latach sprowadzać si
ły robocze z Rosji (Królestwa Polskiego) i z Ga
licji. Teraz ma. ludzi z południowych Węgier 
i do tego Niemców ze wsi Verbasz. Jest z nich 
bardzo zadowolony i przytacza powody dlaczego: 
raz, że można się z nimi rozmówić po niemiecku, a 
powtóre: „mogą oni jako Niemcy pozostać tu 
przez zimę. Przybywają z żonami i dziećmi, tak
że z dziećmi dorosłymi i bezwątpienia tu pozo
staną".

Wobec tego klasycznego świadectwa wolno 
będzie się zapytać: czy polskim lub czeskim ro
botnikom rolnym wolno z żonami i dziećmi zi* 
mować w Prusach lub Niemczech lub też tam 
stale się osiedlić ? Stwierdza dobitnie ów dr Hen- 
neberg, że nie, zatem o różnem traktowaniu na
rodowości albo raczej o traktowaniu jedynie po
dług narodowości nie tylko że może być mowa, 
ale z pewnością pominąwszy już nawet i krzy
wdy, wyrządzane najbiedniejszym, cześć i powa
ga państwa wymagają nieodzownie, by takich 
krzyczących nadużyć „sojusznika" nie ukrywać i 
nie cofać się wobec nich z trwogą, lecz, jak tego 
wymaga obowiązek, upomnieć się o krzywdy bie
dnego słowiańskiego ludu i o jego prawa, dep
tane brutalnie przez ciemiężycielów niemieckich, 
którzy się rozsiedli po tyrańsku na ziemi pra
starej jego ojców i praszczurów. To już chyba 
co innego i więcej aniżeli stosunek przyjaźni. 
Łatwo znaleść na jego określenie odpowiednie 
słowo, ale na określenie czołobitności Polaków 
wobec takiego sojusznika braknie może w naszej 
szlachetnej mowie odpowiednio dobitnego wy
razu.

Bank kredytowy w likwidacji.
O godzinie piątej po południu rozpoczął się we 

wtorek dalszy ciąg zgromadzenia akcjonariuszy Ban
ku kredytowego. Likwidator p. Bolesław Antoniewicz 
referuje imieniem komitetu likwidacyjnego sprawozda
nie za czas od 10-go czerwca do 31 go grudnia 
18JJ9 roku.

Opowiedziawszy ogólnie historję upadku Banku, 
referent przystąpił do bilansu.

Bankowi galicyjskiemu dla handlu i przemysłu 
oddano objekly w łącznej sumie 5 337,970 złr., Bo
rysław zaś przedstawia 3 611,653 złr., cały zatem 
stan czynny wynosi 8.949,624 złr.

Stan bierny wykazuje 8,586,186 złr., przewyżka 
więc w bilansie wynosiła 10 czerwca 363,438 złr., 
rzeczywista zaś ®trata 351,885 złr.

Tak było 10 czerwca, kiedy agendy Banku kre
dytowego oddano Bankowi galicyjskiemu dla handlu 
i przemysłu. Do końca roku 1899 strata powiększyła 
się o dalsze 289,219 złr., a to wskutek tego, że 
likwidatorom przekazał były zarząd Banku kredyto
wego olbrzymie wydatki do zapłacenia, nie przeka
zał Z8Ś środków do ich pokrycia. Niedobór dnia 31 
grudnia 1899 wynosi 246,929 złr.

YY tym samjm czasie dochody Borysławia wyno
siły 479.092 złr., wydatki zaś 521.381 złr. Bory
sław zastali likwidatorowie w stanie kompletnego za
niedbania, rachunkowość nie dawała możności zorjen- 
towania się w położeniu przedsiębiorstwa i wymaga
ła radykalnej reformy. Dalsze wkłady w Borysław 
są nieuniknionej wydatki się zwiększyły itd.

Sprawozdanie to przyjęto z ponurą rezygnacją do 
wiadi mości, poczem p. Majewski postawił wniosek o 
udzielenie likwidatorom absolutorium.

Mecenas dr Szalay oświadcza imieniem syndyka
tu mniejszości akcjonarjnszy, że mniejszość gotowa 
jest uchwalić wszystko, co tylko większość zapropo
nować zechce; zarazem oświadczył, ze syndykat cofa 
swoja poprzednie wnioski. YY tym samym duchu prze
mawiali dr Karol Łepkowski i p. Majewski, poczem 
przewodniczący Tołłóczko przedstawił do uchwalenia 
wnioski.

„Walne zgromadzenie przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie komisji likwidatorów z zarządu Bory
sławem ; aprobuje czynności, dokonane przez likwida
torów, i postanowienia zapadłe w sprawach Borysła
wia ; zatwierdza układ z filją zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu we Lwowie, dotyczący Bory
sławia, a mający za przedmiot opcję, pożyczki i eks
ploatację nafty.

„Komitet likwidacyjny upoważnia się do zawarcia 
i podpisania imieniem galicyjskiego Banku kredyto
wego umo*y z filją zakładu kredytowego dla handln 
i przemysłu we Lwowie, dotyczącej a) kontrakti po
życzki na 3,200.000 kor., h) (farty sprzedaży przed
siębiorstwa do dnia 1 sierpnia 1905 roku za cenę 
5,600.000 koron, c) kontraktu naftowego na lat 25 
z zastrzeżeniem dla Banku 18 prc. brutto nafty".

Wnioski te uchwalono bez dyskusji i przystąpiono 
do wyboru wydziału rewizyjnego, do którego weszli 
pp.: Lewakowski, Majewski, Ulmer jako członkowie, 
zaś p. Mester jako zastępca.

Na tern posiedzenie zamknięto.

ADMINISTRACJA POLITYCZNA
w -iallejl.

II. Ten nierównomierny stosunek między celem, 
treścią, tudzież przyczynami wydania ustawy, a jej 
wykonaniem, ten brak łączności i harmonji między 
tymi dwoma objawami, to znamienny rys naszej ad- 
ministracji, uwydatniający się w sprawach rolniczych
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dobitniej, jak w innych.
Bardzo piękne ustany: komasacyjne, melioracyj

ne, ustawy o ochronie własności rolnej, o podniesie
nia chowa bydła, koni, o licencjonowaniu stajni za
rodowych, o podniesienia gospodarstwa leśnego, usta
wy o rybołostwie, rozmaite przepisy o algach tary
fowych na kolejach i t. d., to wszystko znalazło 
znakomitych prawodawców, którzy ustawy te i roz
porządzenia z wiarą najsilniejszą w ich zbawienną 
skuteczność i niezmierną doniosłość dla kraju i do
brobytu ludności nkładali, poprawiali, uzupełniali, 
zanim otrzymały formułkę, polecającą wykonanie ich 
temu, a temu ministrowi. Na tern jednak kończy się 
najczęściej los i historja każdej ustawy, zmierzającej 
do podniesienia dobrobytu społecznego, a szczególniej 
rolnictwa. Ustawa jest, ale nie ma jej kto wprowa
dzić w życie, nie ma jej kto zastosować do potrzeb 
ludności i kraju. Jest to zupełnie to samo, jakby 
ktoś w czasie epidemji zaopatrzył znakomicie aptekę, 
napełnił słoiki i flaszki lekarstwami, lecz nie dbał 
o to, czy one podane będą choremn.

Więc też, mimo zaopatrzonej obflcie w lekarstwa 
apteki prawodawczej, rolnictwo nasze choruje i umie
ra z wycieńczenia i z zaniedbania pomocy lekar
skiej.

Na udowodnienie tych zarzutów, aby nie wyglą
dały na gołosłowną, ogólnikową krytykę, mógłbym 
przytoczyć dzieje każdej z obowiązujących w kraju 
ustaw ka podniesieniu rolnictwa, lecz aby nie wy
chodzić po za wytyczony rozmiar niniejszej pracy, 
wspomnę dla przykładu jednę choćby tylko historję 
ustawy o tępieniu chwastów, której wykonania w 
praktyce, t. j. niszczenia chwastó*, tak swobodnie 
bujających na naszych pastwiskach, rowach i dro
gach, nie widział dotychczas żaden chyba obywatel 
kraju na własne oczy. Tak samo ustawa o tępieniu 
kanianki, o ograniczeniu stanowienia klaczy nielicen- 
cjonowanym ogierem, o melioracjach i t. d. pozosta
ły na papierze, jako „pium desiderium“ prawo
dawcy.

Ulgi przyznawane rolnictwu przez zarząd kolejo
wy co do transportu produktów lub nawozów sztu
cznych, lub przez zarząd skarbu, co do poboru soli 
dla bydła lub nawóz, pozostają niewykorzystane naj
częściej, bo niema komu pouczyć o sposobie uzyska
nia tych ulg ludności naszej, tak ciężkiej i niepora
dnej, niema komu wyjaśnić i naprowadzić na wła
ściwą drogę do uzyskania tych dobrodziejstw, wy
walczonych nieraz z wielkim wysiłkiem przez repre
zentantów rolnictwa w Sejmie lub Radzie państwa.

Energją policyjnej działalności, obawiającej się 
w ograniczeniu handlu bydłem i nierogacizną z we- 
terynaryjno policyjnych względów, nie poprawi ad
ministracja swojej opinji macoszego serca, jakie oka
zuje dla interesów ludności kraju, a szczególniej dla
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WSKRZESZENIE.
ROMANS

(124) (Ciąg dalszy).

W niewielkiej izbie zebrali się wszyscy, 
oprócz dwóch mężczyzn, zarządzających gospo
darstwem. Ci poszli po gorącą wodę i prowizję.

Niechludow dojrzał dawną swoją znajomą, 
Wierę Efremowną, z jej wielkiemi, wystraszo- 
nemi oczyma i nabrzmiałą żyłą na czole. Wy
chudła i zżółkła jeszcze więcej. Ubrana była w 
szary kaftan, a włosy miała krótko ostrzyżone. 
Przed nią na rozłożonej gazecie leżał tytoń i 
gilzy. Zajęta była robieniem papierosów.

Była tu także jedna z najsympatyczniejszych 
dla Niechludowa polityczna wygnanka, Emilja 
Rancewa. Zarządzała gospodarstwem kobiecem 
i umiała nadać temu zajęciu wdzięk starania i 
uprzejmości. Siedziała przy lampie z zakasany
mi rękawami nad pięknemi, opalonemi rękoma 
i zgrabnie przecierała i ustawiała szklanki i kub
ki na ręczniku, rozesłanym na narach. Rancewa 
była to młoda, dość przystojna kobieta z wyra
zem rozumu i słodyczy w twarzy, a twarz ta 
posiadała dar szczególny. Gdy się uśmiechała, 
cała jej twarz, opromieniona uśmiechem, odrazu 
robiła się ładną, ożywioną, czarującą. Takim u- 
śmiechem spotkała teraz Niechludowa.

— A myśmy myśleli, żeś pan już pojechał 
do Rosji — powiedziała.

W ciemnym dalszym kącie izby siedziała Ma- 
rja Pawłówna. Zajęta była małą jasnowłosą dzie
wczynką, szczebioczącą bez przerwy dźwięcznym, 
dziecinnym głosikiem.

— Jakto dobrze, żeś pan przyszedł. Czyś 
pan widział Kasię? — zapytała Niechludowa.— 
A ot jakiego gościa my tu mamy — i wskazała 
ręką na dziecko.

Był też i Anatol Krylcew. Wychudły i bla
dy, podwinąwszy pod siebie nogi, obute w woj-

rolnictwa.
Nlelepszą opieką ze strony administracji, niż roi- 

Eictwo, cieszy się przemysł galicyjski, a dobitnej ila* 
stracji w tym kierunku dostarczyćby mogły akty Izb 
handlowych i przemysłowych, które znają tylko jedną 
gałąź i sposobność komunikowania się z władzami 
administracyjnemi, a tą je s t : statystyka dla celów 
przemysłowo-podatkowych.

Pewien poważny przemysłowiec węgierski, a za
razem doskonały znawca stosunków galicyjskich wy
raził raz dobitnie zapatrywanie swoje na stosunki 
przemysłu galicyjskiego, porównując los jego z losem 
dziecka wysokiego rodu, wziętego na wychowanie 
przez ubogą chłopską rodzinę, która chciałaby zboga- 
cić się na chowaniu tego „paniczaw, ale równocześnie 
nie zaniedbuje znęcać się nad dzieckiem.

Rodzeństwo pomiata niem i poszturkuje, rodzice 
nie lubią je i jeść mu nie dają, więc biedny „panicz“ 
musi uciekać z domu i szukać odpowiedniego trakto
wania i odpowiedniej jego wrodzonym potrzebom stra
wy po cudzych domach, a za powrotem dostąje „ba
ty11 za to, że mu przybrana rodzina nie smakuje i 
szuka cudzych pieszczot. Czy to nietrafna charakte
rystyka i porównanie?

Rząd, idąc zbyt posłusznie za chłodnym prądem, 
jaki dla przemysła galicyjskiego wieje z Wiednia, 
gdzie każda nowa gałąź przemysła naszego podcina 
korzenie fabrykaąji t. zw. „towaru galicyjskiego11, 
ma tylko jednę formę popierania przemysła, a tą 
je s t: wymaganie na wszystko koncesji, a jeszcze bar
dziej arkusza podatkowego. Bez koncesji nie ma o- 
pieki, oto dewiza administracji w sprawach przemy
słowych.

Jakby dla ironji, wbrew właściwemu znaczeniu 
wyrazu „koncesja11, który oznacza w dosłownem tło- 
maczeniu pewne ustępstwo idei państwowej, ograni
czającej swobodne zarobkowanie w pewnej gałęzi 
przemysłu na rzecz interesów jednostki, nie robi ad
ministracja żadnego ustępstwa, lecz wierna swój aj 
błędnej zasadzie stosowania objawów życia do obo
wiązującej ustawy, a nie odwrotnie, tamuje wszelki 
rozwój przemysłu i stosuje zbyt ogólnikowo i ściśle 
przepisy ustawy, wydane dla innych, w odmiennych 
warunkach znajdujących się krajów, do naszych pry
mitywnych stosunków.

Gdzieindziej wystarcza kontrola władzy przemy
słowej nad stosunkami przemysłu do innych sfer go
spodarczych, tudzież nad wzajemnymi stosunkami prze
mysłowców do robotników i odwrotnie. U nas to je
dno zadanie nie wyczerpuje jeszcze powołania, jakie 
ma administracja względem przemysłu; u nas potrze
ba cieplarnianego powietrza dla tej „mimozy11, dla tej 
kiełkującej, słabej roślinki, jaką jest galicyjski prze
mysł, potrzeba intenzywniejszej opieki, w wielu wy
padkach inicjatywy, zawsze prawie rady, często bar-
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łokowe walonki, siedział zgarbiony i drżący, wtu - 
liwszy się w kąt izby. Ręce chował w rękawy 
półkożuszka i zgorączkowanemi, pałającemi oczy
ma patrzył na Niechludowa. Niechludow chciał 
iść do niego, ale po prawej stronie drzwi sie
dział, przerzucając coś w worku i rozmawiając 
z ładną uśmiechniętą Grancową, kędzierżawy, ru
dawy mężczyzna w okularach i gumowej mary
narce. Nazywał się Nowodworow; Niechludow 
pośpieszył przy witać go. Pilno mu było to uczy
nić, bo w całej tej politycznej partji on jeden 
był mu niesympatyczny. Nowodworow przez o- 
kulary błysnął na Niechludowa niebieskiemi swe- 
mi oczyma i zasępiwszy się, podał mu rękę.

— Cóż, czy przyjemna podróż? — zapytał 
z widoczną ironją.

— Tak, jest wiele rzeczy zajmujących — 
odparł Niechludow, udając, że nie rozumie iro
nji i bierze pytanie za prostą uprzejmość. Zbli
żył się do Krylcewa.

Niechludow udał obojętność, lecz w głębi du
szy zachowanie się Nowodworowa było dla nie
go przykrem. Te słowa przekorne, ta widoczna 
chęć zrobienia niemi przykrości, zatruły błogi 
nastrój jego duszy. Opanował go smutek i przy
gnębienie.

— Cóż, jak tam zdrowie? — powiedział, 
ściskając zimną, drżącą rękę Krylcewa.

— Tak sobie, nie mogę się rozgrzać, bar
dzo przemokłem — mówił Kryl co w, chowając 
prędko rękę w rękaw półkożuszka. — A tu psie 
zimno. Okna powybijane — rzekł, ukazując bra
kujące szyby po za kratami. — Czemuś pan tak 
długo nie przychodził?

— Nie wpuszczali. Ostrzy naczelnicy. Dzisiaj 
dopiero udobruchał się oficer.

— Rzeczywiście, udobruchał się — powie
dział Krylcew. — Zapytaj pau Mani, co wypra
wiał rano.

Marja Pawłówna, nie wstając z miejsca, opo
wiedziała ranną scenę z dziewczynką przy wyj
ściu z etapu.

— Uważam, że powinniśmy temu zbiorowo 
zaprotestować — odezwała się Wiera Efremow-

dzo pomocy, a przedewszystkiem więcej wyrozumiało
ści, niż biurokratycznej pedanterji.

Tymczasem kandydat na przemysłowca w naszym 
krąju, ów prawdziwy samobójca i ofiara szalonej od
wagi, nie spotka się z inną odpowiedzią władzy prze
mysłowej na oświadczenie zamiaru otwarcia tej lub 
innej gałęzi przemysła, jak : „Wnieś pan podanie —  
zobaczymy... “

Poparcie władzy przemysłowej kończy się na prze
pisaniu odpowiedniej litanji sanitarno techniczno-poli
cyjnych i t. p. waranków, między którymi znajdują 
się często i takie, których wykonanie jest dla prze
mysłowca niemożliwe, bo koszt ich przeniósłby w dwój
nasób sumę preliminowaną na cały zakład przemy
słowy. Drobiazgowość w błahostkach, a zupełna obo
jętność na stosunki ekonomiczne danej gałęzi prze
mysłu i wartość jej dla odnośnej okolicy, oto cecha 
przeważnej części zarządzeń administracyjnych wobec 
przemysłu,

Z drugiej strony brak sił i niedostateczna orga
nizacja władz przemysłowych nie pozwala nawet na 
należyte i ścisłe wykonywanie tej czysto biurokraty
cznej części zadania, jakie ma administracja wzglę
dem przemysłu. Przepisy o organizacji stowarzyszeń 
przemysłowych, o stosunkach wzajemnych między pra
codawcami i pomocnikami, opieka nad uczniami, wy
konywanie przymusu szkolnego względem uczęszczania 
tych ostatnich do szkół przemysłowych wieczornych 
i t. d., to są wszystko rzeczy, które pozostają na 
papierze i o wykonaniu ich przez władze, w obecnych 
warunkach ich zupełnej stagnacji i przeciążenia, nie 
może być mowy.

Stowarzyszenia przemysłowe, szczególniej na pro
wincji, nie kontrolowane, w przeważnej części nie 
wyszły jeszcze, prócz formy i tytułu, poza granice 
działalności dawnych, zastarzałych cechów. Uroczy
stości i nieodłączne od nich libacje z tytułu wyzwo- 
lin lub zapisania nowego ucznia, stanowią zawsze 
jeszcze u nich ważniejszy moment, aniżeli np. urze
czywistnienie idei samopomocy, obrona wspólnych in
teresów lub podniesienie produkcji i zbytu odnośnej 
gałęzi przemysłu.

O organizacji kas chorych, t-*j ważnej instytucji 
ku ochronie zdrowia robotników przemysłowych, bę
dącej jednym z najważniejszych nabytków najnowszej 
polityki socjalnej, o chybionej na razie idei autono
micznego urządzania tych kas, dałoby się dużo bar
dzo powiedzieć, a najnowsze wypadki wykrytych nad
użyć i nieprawidłowości, w znacznej liczbie tych kas, 
świadczą aż nadto wyraźnie, że tutaj czeka admini
strację bardzo waźie zadanie zreformowania tej spa
czonej instytucji społecznej i wprowadzenia szczegól
nie troskliwego nadzoru nad gospodarką krwawo za
pracowanego grosza robotników.

Brak ścisłej kontroli, niedbałe wykonanie przy-
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na głosem stanowczym, lecz patrząc wahająco i 
lękliwie na obecnych. — Włodzimierz ju t zapro
testował, ale to nie wystarcza.

— Co za protest? — przerwał z wyrazem 
nieukontentowania Krylcew.

Zachowanie się przesadzone i nienaturalne 
Wiery Efremowny drażniło go widocznie od- 
dawna.

— Czyś pan widział Kasię ? — zwrócił się 
do Niechludowa. — Wciąż pracuje, sprząta. Upo
rządkowała naszą męską izbę, teraz sprząta ko
biecą. Ale pcheł to już nie wymiecie. Na 
śmierć zagryzą. A Mania co tam robi ? — za
pytał, patrząc w stronę, gdzie była Marja Pa- 
włowna.

— Czesze swoją przybraną córkę — rzekła 
Rancewa.

— A robactwa nie rozpuści na nas ? — spy
tał Krylcew.

— Nie, nie, ja to robię porządnie. Ona już 
czyściutka teraz. Weź ją — zwróciła się _ do 
Rancowej. — Ja pójdę pomódz Kasi i przyniosę 
pled Krylcewowi.

Rancowa wzięła dziewczynkę i tuliła do sie
bie z macierzyńską czułością jej białe, pulchue 
rączki. Posadziła ją na swych kolanach i dała 
kawałek cukrn.

Marja Pawłówna wyszła, a po chwili do izby 
weszło dwóch ludzi z gorącą wodą i prowian
tami.

XI.
Jeden z nich był średniego wzrostu, szczu

pły młody człowiek, w półkożuszku i wysokich 
butach. Chód miał lekki i szybki. Niósł dwa dy
miące imbryki z gorącą wodą, a pod pachą trzy
mał chleb, owiuięty w płachtę.

— A! książę! Nareszcie pokazałeś się — po
wiedział, stawiając imbryk między filiżankami 
i podając chleb Rancowej. — Wybornych rzeczy 
nakupiliśmy — mówił dalej. Następnie zdjął ko
żuszek i rzucił go w kąt nary. — Marceli ku
pił mleka, jaj, kołaczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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musu pod względem obowiązku należenia do kasy 
chorych, a wreszcie błędny wybór funkcjonsrjuszów 
dla kas chorych, powodują, że bardzo wiele kas stoi 
na zupełnie błędnych podstawach rachunkowych i bi
lans ich asekuracyjny, tak jak wysokość dających się 
ponieść wydatków na premie, nie zgadzają się z isto
tnymi warunkami i z zasadami matematyki asekura- 
cyjnej, tak, że kasy takie skazane są z góry na za- 
wikłania finansowe i bankructwo.

Jeżeli administracja grzeBzy obojętnością i nega 
tywnym charakterem swej działalności wobec prze
m ytu w ogólności, to zachowanie się jej wobec prze
mysłu domowego nazwać można wprost zabójczem.

(C. d. n.)

Z K R A JU .
CZARNY DUNAJEC 20 maja.

Nowe kopalnie węgla. — Ruch emigracyjny. — Komu się
dobrze powodzi. — Kłopoty wójta z radą gminną.
Od dłuższego czasu nie nadesłałem szan. Redak

cji wiadomości od nas, lecz za to dzisiejszą korespon
dencję zaczynam od udzielenia ważnej nowiny: od
kryto w naszej okolicy węgiel i założono dwie duże 
kopalnie, które takowy od jesieni w większej ilości 
wydobywają.

Nie jest to właściwie odkrycie, gdyż cd kilku
dziesięciu lat wiadomo było, że w zachodniej części 
doliny nowotarskiej znajdują się formacje, zawierające 
węgiel i to brunatny, a poszukiwania za grubszymi 
jego pokładami, odbywały się ciągle, — ale jest to 
raczej ważny zwrot od dotychczasowych teoretycznych 
a dyletanckich prób, do praktycznej i fachowej pracy 
górniczej, mogącej wywrzeć znaczny wpływ na sto
sunki nietylko naszej okolicy. Chociaż histoija poszu
kiwań węgla u nas jest dość ciekawa i pełna ; intere
sujących szczegółów, jednak muszę ją tutaj pominąć; 
wspominam tylko, że pierwszy rozpoczął poszukiwa
nia już w r. 1858 Homolacs, a w ostatnich czasach 
wiele pracy i kapitału włożył w te górnicze próby 
p. G. Horwat, leśniczy z Witowa.

Rzecz obecnie tak się przedstawia. W całej No
wotarskiej dolinie, łączącej się w jedną całość z do
liną Orawskę, spoczywa gleba na grubym pokładzie 
żwiru i szutru, pod którym znajduje się farmacja t. 
zw. trzeciorzędna, zawierająca wiele szczątków da
wnych zwierząt i roślin, a obfitująca w węgiel bru
natny. Formacja ta wystąpiła na powierzchnię tam, 
gdzie potoki przerżnęły na wskroś osady alluwialne 
i odkryły starsze utwory geologiczne, margle, na któ
rych właśnie spoczęły warstwy węgla brunatnego. 
Stało się to mianowicie w widłach rzecznych pomię
dzy Białą i Czarną Orawą w okolicy miasteczka Bo
browa. Znaleziono więc najpierw warstwy węgla w
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Luneburgowi szczęki drgnęły ze złości, rów
nym krokiem podszedł do mnicha i nie spojrza
wszy nawet na niego, podniósł hełm z ziemi i 
wrócił na swoje miejsce.

Urbanowi wydało się, gdy Krzyżak wycią
gnął prawą rękę po pióropusz, że na rąbku rę
kawa od koszuli była krew... Rzecz zresztą bar
dzo zwykła u ludzi, którzy ciągle albo potykają 
się, albo dnie całe spędzają na łowach.

Ale niewątpliwie rycerz z Malborga był cze
goś w dziwnie dwuznacznem usposobienin... krę
cił się nerwowo na swojem miejscu i rzucał z 
ukosa badawcze spojrzenia, jak gdyby spodzie
wając się, lub obawiając czegoś, co ma nastąpić 
niebawem.

Takie były wrażenia Urbana.
Przyjęcie posłów polskich przedłużało się, 

królowej na sali nie było...
Noc była na dworze i właśnie król w kilku 

obojętnych słowach prosił przybyszów na u- 
cztę...

Kanonik w imieniu wszystkich dziękował za 
łaskę, reszta chyliła głowy z pokorą...

Luneburg powoli powracał do siebie, Urban 
z niesmakiem myślał o hucznej wieczerzy i za
mierzał właśnie prosić Trąbę, by go zwolnił od 
niej, a nieobecność jednego z mnichów usprawie
dliwił niezdrowiem, gdy w tern na sali stało się 
coś niezwykłego...

Wszedł bocznemi drzwiami jakiś giermek, 
blady jak ściana bielona i przyniósł najbliżej 
stojącym jakąś wiadomość.

całej Bobrowskiej kotlinie, a to na północy: w Śla- 
nicy, w Ujściu, w Trzcianie, LeBku, Czymchowej o- 
koło Suchej H< ry i na południu: w Dolnej i Górnej 
Lipnicy, w Dolnej Zubrzycy, w Bobrowie, Osadzie i 
w. i. ra  przestrzeni pięciu do sześciu mil kwadrato- 
*zch. Wnosząc z poziomego ułożenia tych warstw i 
idąc za śladami wymulanych przez potoki kawałków 
węgla, znaleziono także w powiecie nowotarskim war
stwy węgla, a mianowicie: w Ratułowie, Miętustwie, 
Cichem, Dzianiszu, Ch^chołowie, Podczerwonem, Czar
nym Dunajcu, Rogoźniku i Marnszynie.

Jak to zwykle u nas bywa, do eksploatacji tego 
skarbu natury wzięli się obcy przedsiębiorcy. Tereny 
w okolicy Lesku nabyło pewne towarzystwo amery
kańskie i założyło tamże kopalnię na wielką skalę 
ze wszelkiemi maszynami i najnowszemi urządzenia
mi górniczemi. Wydobywanie węgla odbywa się od 
przeszłego roku bez przerwy, a do odbiorców nale
żą już niektóre koleje węgierskie. Tereny w okolicy 
Czarnego Dunajca, a mianowicie w Podczerwonem i 
w Miętustwie nabył kapitalista z Budapesztu Teodor 
Loewenfeld (katolik) i wydobywa węgiel w obydwu 
tych miejscowościach w sposób prosty i łatwy, gdyż 
znajduje się tenże przez czynność erozyjną wody nie
mal odkryty.

Węgiel brunatny z tych kopalń jest w dobrym 
gatunku, pali się należycie i ma siłę opałową więk
szą niż twarde drzewo. Wobec coraz większego 
brakn lasów i podrożenia mateijałów opałowych, na
leży z radością powitać znalezienie węgla i otwarcie 
nowych kopalni w naszym krajn. Trzeba tylko korzy- 
st8Ć z odkrycia i poprzeć skutecznie ten nowy w na
szej okolicy ruch górniczy, aby ludność znalazła na 
miejscu pole do pracy i źródło zarobku i nie szuka
ła chleba po obcych krajach za morzami.

A właśnie gorączka emigracyjna w niebywałych 
rozmiarach opanowała naszych górali w tym roku. 
Wszystko prawie, co młodsze, zdrowsze, do pracy 
zdatniejsze, wywędrowało do Ameryki za zarobkiem — 
praca na ojczystym jałowym zagonie, podejmowana 
wciąż na to tylko, aby o chłodzie i głodzie silić się 
do ostatniej nitki celem płacenia coraz większych po
datków — sprzykrzyła się już naszem ludowi. To 
jest jedyny i prawdziwy motyw tego wychodźtwa — 
lud weła: dajcie nam pracę, dajcie zarobek, bo jeść 
się nam chce, a ręce mamy zdrowe. Tymczasem w 
odpowiedzi na to „panowie" uchwalają podwyźsżenie 
podatku!...

U nas, w Czarnym Dunajcu, tylko żydom powo
dzi się dobrze i coraz lepiej. Lada łapserdak się przy
wlecze, już za parę lat ma sklep, ma dom, dzierża
wi grunt i tysiące składa do kabzy. Taki Gliicks- 
mann na jednym wózku przywiózł przed laty wszy
stko co miał, a wnet rozsiadł się w domu i na pla
cach najbogatszego w okolicy gospodarza i sam się

Wiadomość ta musiała być bardzo złą i wy
jątkowo straszną, bo co który ją usłyszał, bladł 
z kolei i w osłupieniu tracił równowagę zmy
słów.

Król Wacław wnet zauważył, że się na sali 
jakiś popłoch szerzy, więc widząc giermka, któ
ry jakąś wieść złowrogą przynosił, powstał, ski
nął na niego i zapytał groźnie:

— Co tam? Mów!
Giermek na to pytanie zwinął się jak naci

śnięty robak i zachwiał się na nogach.
Wacław z odruchem niepohamowanego gnie

wu podszedł do nieszęśliwego wyrostka.
Zła chwila nadeszła dla nich obu.
Ale Wacława od sługi odciął tłum najbliż

szych dworzan. Wszyscy byli przerażeni i po- 
mięszani bardzo.

Z kolei uląkł się król.
— Co się stało? Na Boga! Kto mi bratem, 

niech mówi!
I z kilku ust naraz padło cicho jedno i to 

samo słowo:
— Królowa!
— Królowa? — zapytał Wacław głosem od 

razu spokojnym. — Cóż się Jejmości stało ? cho
ra? Zległa?... Po mistrza posłać, abo po księ
dza... No!... Co się stało?... Huler!

Wręcz zapytany podkomorzy nachylił się i 
szepnął coś do ucha królowi.

Król drgnął.
— Co?... Kundle? — padło z ust jego.
I niezwłocznie opuścił salę.
Co żyło z bliższych królowi dworzan pospie

szyło za nim na podwoje królowej. Reszta obe
cnych rycerzy jęła wypytywać o szczegóły owe
go giermka, który jakąś niezwykłą wieść przy
niósł na salę.

A wieść była zaiste niezwykłą i przerażają
cą zarazem.

Giermek zaręczał, że panny służebne, wszedł
szy do królewskiej świetlicy, zastali Joannę ca
łą w krwi, a nad nią pastwiły się trzy olbrzy
mie kundle, które oczywiście rzuciły się na nią 
i musiały ją rozszarpać! Królowa i psy były

stał bogaczem i panem wszechwładnym nad wszyst
kimi. Dziś spadkobierca jego, Stotter, trzyma berło, 
a rywalizuje z nim Pacanower, który znów z proste
go szajgeca wyszedł na poczmistrza, potem na kup
ca i na obywatela, w samym rynku mającego real
ność. Temu już nadąża Lamensdorf, a za nim ciągnie 
się cały szereg, około 70 familij, pejsatego narodu.

Wpływ żydów, zwłaszcza zaś Gliickmana i Stot- 
tera, na sprawy gminne był i jest jeszcze w znacz
nej części decydujący. Dawniej rządził gminą wła
ściwie nie wójt i rada, ale Gliicksmann, dzisiaj sto- 
surki się poprawiły, cdkąd mianowicie obecny naczel
nik gminy wykurzył z rady Pacanowera i innych ży
dów. Zostało jednak w radzie wielu jeszcze takich, 
którzy czy to z głupoty, czy z chciwości na mamo
nę, gotowi fą zawsze żydowskiej sprawy bronić i ży
dom za pachołków Błużyć. Ma też wójt z tego powo
du okropnie utrudnione zadanie i nie mało kłopotu, 
jeżeli chce co dla dobra gminy przeprowadzić.

Za przykład niech posłnży następująca historja. 
Przed kilkunastu laty przywrócono Czarnemu Dunaj
cowi sąd powiatowy, który wskutek pożaru w 1859 
r. stąd został usunięty. Oczywiście umieszczono biura 
sądowe w domu zajezdnym żydowskim, czyli poprostu 
w karczmie, bo wtenczas nikomu nawet na myśl nie 
przyszło, że w Czarnym Dunajcu mogłoby być ina
czej. Na parterze, jak była, tak pozostała szynkownia, 
na piętrze umieścił się sąd, od tyłu w piwnicy była 
piekarnia, a nad nią areszty! Wprawdzie z miejsca 
ustępowego przy aresztach przesiąkało do owej pie
karni, a krzyki pijaków dochodziły aż do sali sądo
wej, ale to nikogo nie żenowało — nawet niektórzy 
chwalili sobie to wygodne i pewnie jedyne na świę
cie urządzenie, mówiąc: „Nie ma to jak w Dunajcu, 
w jednej izbie można się upić i pobić, w drugiej za
raz osądzą, a w trzeciej do ciupy zamkną — nikany 
nie trza daleko chodzić". Nie podobało się to jednak 
naszemu obecnemu naczelnikowi gminy i gdy tylko 
nadarzyła się sposobność, postanowił łupić dom dla 
gminy i wynająć go sądowi. Kontrakt żydowi się 
kończył, sąd życzył scbie zmiany, czas naglił, więc 
p. Gęksa z trzema radnymi kamienicę kupił i dał 
2000 koron zadatku, nie odwoławszy się do pełnej 
Rady. Otóż Rada, gdy się zebrała, jak zaczęła kiwać 
głowami i żyda Stotter a (w którego domu jest sąd) 
bronić, tak kupna nie zatwierdziła i zadatek prze
padł, a wójt i ci trzej radni mają ponieść szkodę.

Tak więc sąd siedzi dalej w żydowskim domn, z 
tą tylko różnicą, że karczma nie mieści się już w 
tym samym domu, ale obok zaraz za ścianą w nowej 
kamienicy, którą żyd zeszłego roku wystawił. Byłaby 
gmina w ciągu lat czynszem pokryła wydatek na ku
pno i pomnożyła swój majątek nabyciem pięknej real
ności — cóż, kiedy wpływ żydowski temu przeszko
dził.

krwią zbroczone!...
Straszne, nieprawdopodobne, niepojęte! A je

dnak rzecz okazała się prawdziwą.
Królowa żyła jeszcze, ale była ciężko poka

leczoną, spoczywała bez przytomności, złożona 
gorączką i znaczną utratą krwi!

W Urbanie na wieść o tym potwornym wy
padku obudził się dawny człowiek. Ale na chwi
lę tylko... Ognie w nim już teraz długo palić 
się nie umiały, brak im było rdzennego paliwa. 
W jednej chwili w popiele duszy jego rozlało 
się wielkie współczucie dla nieszczęśliwej i wstręt 
do całego świata...

Tymczasem wkoło niego gotowało się, jak w 
garnku.

Pytania bez odpowiedzi, odpowiedzi bez py
tań, wnioski bez słuchaczy, wykrzykniki bez tre
ści sypały się na wszystkie strony, wywołując 
gwar i ruch niezwykły.

Kanonik Trąba, stojący tuż obok Urbana, 
spokojniejszy od innych, zadawał bardzo trafne 
pytania, które Cysters wysłuchiwał milcząc.

—■ Skąd mogły kundle udusić królowę? — 
Wszak królewskie psy muszą znać panią swoją 
pytał, niedowierzając jeszcze tak ohydnej wie
ści.

— Ba! — wytłomaczył mu ktoś z tych, co 
już byli u królowej i wrócili, potwierdzając za
szły tylko co wypadek. — To są nowo przywie
zione kundle z Malborka, które królowej nie 
znały...

— Krzyżackie psy ?! — zgrzytnął jakiś mło
dy rycerz, Czech oczywiście, stojący obok Ur
bana.

— Skąd psy krzyżackie znalazły się w 
królewskich komnatach? — pytał dalej kano
nik.

— To był dar grafa Luneburga, komtura...
— Luneburga?... — wyrwało się cicho z ust 

Urbana i roje wstrętnych podejrzeń wylęgły mu 
się w głowie, niepokojąc jego mniszą równo
wagę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W ten sposób przeszkaizają żydzi, demoralizując 
ludzi, rozwojowi gm ny, a wójt, chociaż bez porówna
nia lepiej prjaujący swe obowiązki, niż jego poprze 
dnicy, z trudem tylko może czegoś dokonać. A że 
dokonał mimo to już niejednego, tern większa jego 
zasługa.
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Klęska Anglików. — Okrucieństwo Aszantów. — Ciekawa 

„źmijau. — Rezultat wojny w Transwaalu.
Telegramy doniosły wam, że Aszantowie zdobyli 

Kumassi, stolicę angielskiej kolonji podzwrotnikowej 
w Afryce, na Wybrzeżu Złotem. Jest to taka sama 
klęska, jak przed kilkunastu laty zdobycie przez Mah- 
dzistów Chartumu nad Górnym Nilem.

Aszantowie, lud niezmiernie wojowniczy, inteligen
tny, najbardziej cywilizowany między Murzynami, lecz 
zarazem niesłychanie okrutny, posiadają ziemię piaszczy
stą, w której tak dużo złotych złam, że tam dotych
czas nikt nie nżywa pieniędzy, tylko każdy nosi wo
reczek ze złotym piaskiem i wagi. Za każdy towar 
płaci się tym piaskiem, odważonym przy kupcu, a 
zbieraniem tego złota i przes e wanie1! go zaimują się 
wszyscy w miarę osobistej potrzeby.

Anglicy, chciwi na złoto, już w roku 1834 zdo
byli ten kraj, lecz w kilka lat potem byli wycięci w 
pień, poczem z czaszki gubernatora angielskiego, o- 
prawionej w złoto, zrobiono dla króla Aszantów cza
rę na wino. Wspomnieliśmy wyżej, że lud ten nad
zwyczaj jest okrutny, przelewa on krew ludzką jak 
wodę, a to dlatego, że wedle jego religijnych wyo
brażeń, każdy człowiek zajmuje na tamtym świecie to 
samo stanowisko, jakie na tym posiadał, a więc zmar
ły król musi mieć olbrzymią świtę, a dygnitarz mnó
stwo niewolników. Wogóle każdy zmarły, aby mu do
brze było za grobem, musi być oblany krwią ludzką. 
Zwykle na rzeź idą niewolnicy, jeżeli jednak nmrze 
ktoś bardzo znakomity, wtedy krewni z czeladzią sta
rają się wymordować jaknajwięcąj ludzi, wcale nie 
troszcząc się o to, jakiego oni stanu.

Kiedy w r. 1864 zmarła królowa-matka, syn jej 
natychmiast kazał uciąć głowy wszystkim jej słnże 
bnym dziewczętom, aby pani ani chwili nie była na 
tamtym świecie bez sługi;-potem dopiero odbyły się 
rzezie pogrzebowe: pięć wielkich miast dostarczyło po 
sto ofiar, wszystkie mniejsze po dziesięć, wszystkie 
wioski po jednej—i tak zabito na jej mogile 3000 ludzi.

Kiedy w r. 1867 umarł sam król Kwakya Dua, 
którego tytuł brzmi: „Przepiękna i potężna żmijaw, 
wówczas cały tydzień zabjano kogo tylko się dało.

Właśnie po tej okropnej rzezi Anglicy po raz 
drugi postanowili zdobyć ów krwawy naród i to im 
się udało, ale są panami tylko brzegu morskiego 
i kilku miast, między niemi stotysięcznej stolicy Ku- 
massi, ale głąb kraju, pokrytego podzwrotnikowym 
lasem, pozostał dla nich niedostępnym.

Otóż niedawno Aszantowie, zasłyszawszy, ź) An
glikom źle się powodzi w Transwaalu, podnieśli prze 
ciwko nim oręż i bardzo prędko pokonali w licznych 
potyczkach najemne wojska angielskie, złożone z Mu
rzynów plemienia Chanssa. W końcu kwietnia już 
tylko jedna stolica Kumassi pozostała, w rękach an
gielskich, lecz 29 kwietnia otoczyło ją  10.000 A- 
szantów. Oddział brytański, złożony z 380 Chaussów 
i 80 europejskich podoficerów, a 10 oficerów, zamknął 
się z gubernatorem i urzędnikami w cytadeli. W pierw
szych dniach maja wylądował mały brytański oddział, 
poczem odrazu przyszło do bitwy, która trwała 5 go 
i 6-go m aja; po stronie angielskiej poległo pięciu ofi
cerów i 30 szeregowców, a rannych było 156. Ten 
bój wygrali Aszantowie, poczem jeszcze natarczywiej 
zaczęli szturmować cytadelę.

Ostatnie depesze doniosły, że wedle pogłosek — 
a więc wedle wiadomości jeszcze nie sprawdzonej — 
Aszantowie zdobyli cytadelę.

TRAGEDJA
IMIicłiała.-_A.nioła._

Spać mi tak miło, milej być z kamienia: 
Dopóki u nas podłość, bezwstyd grzechu 
Nie czuć, nie widzieć—los do zazdroszczenia! 
Nie budź mię gościu: błagani! mów po cichu“,

I. Takie wiersze włożył Michał-Anioł, genjusz XVI w., 
w usta postaci „nocu przedstawiającej. Noc ta towa
rzyszyła mu życie całe. Starcem już będąc, pisze: 
„Wszystko mnie smuci! Tego los najszczęśliwszy, któ
rego śmierć najbliższa urodzin. Nawet krótkotrwałość 
dobrego mnie boli, na równi niemal ze złemu.

Płaszcz fioletowy, w dowód łaski ofiarowany mu 
ręką Wawrzyńca Medyceusza, na którego dworze za
czął swój zawód artystyczny, zaraz w kwiecie wieku 
zmienił się w żałobę i boleść, bo zaledwie los otwo
rzył mu czarowne podwoje dworu pałacowego, w trzy 
lata potem umiera Wawrzyniec Medyceusz, ten „ma

gnifiqueu miłośnik wystawności, przepychu i wielko
ści w imię sztuki i piękna, ten najpierwszy protektor 
Michała Anioła, który z pierwszym dniem swego pa
nowania zapragnął w szlachetnej dumie, by Florencja 
zasłynęła blaskiem i chwałą rzeźby, który młodego 
artystę obdarzył przyjaźnią, jaka pozwalała mu żyć 
całą piersią, szczęściem domu Medyceuszowego! — 
Michał Anioł wychowywał się razem z dziećmi mo
żnego władcy, razem z niemi słuchał nauk uczonych i 
poetów i razem z niemi brał udział w towarzystwach 
pełnych ruchu, życia, jasności i kolorów i w zebra
niach poważnych mężów, otaczających osobę Wawrzyń
ca. Jeżeli zważymy i uprzytomnimy sobie urok cały, 
jaki wywierał na Florencję ten „książę* sztuki i nau
ki, weźmiemy na uwagę, że Lorenzo „zgłębił wszy
stkie tąjniki nauki Platona**), że przejęty był jak 
całe jego towarzystwo uczonych, najwyższym duchem 
idealistycznej filozofji, uwzględnimy, że dwór Loren
za był centrum prom leniej ącem nietylko na całe Wło ■ 
chy, ale na całą Europę, a sam Wawrzyniec był me
cenasem sztuki dla miłości prawdziwej, jaką ku niej 
był przejętym, wtedy zrozumiemy aż nadto, jak okro
pnie śmierć jego podziałała na młodego Michała -A- 
nioła, dopiero co z domu rodzicielskiego w świat 
szerszy puszczonego. Zaledwie myśl i uczucie spotę- 
żniały jak olbrzymy, skoro oczy poić zaczął kształta
mi życia bujnie kwitnącego, wpatrywać się począł w 
złote blaski, jakby z góry nań się zlewające, skoro 
pod wpływem słów poety Poliziany zrywać się ośmie
lił do orlich lotów, nagle śmierć możnego przecina 
tkankę tęczową i Michał Anioł wraca niebawem do 
domu rodzicielskiego, ubożuchnego, po to tylko teraz, 
by na zawsze unieść ze sobą w piersi zarzewie, palą
ce jego łono pragnieniem nienasyconem, nieugaszonem 
i nieprzytłnmionem! Napatrzył się, nasłuchał, zako
sztował, ocierał się i upajał świetnością, pięknem, 
słonecznością, by pójść na życie z wspomnieniem, ma
rzeniem i żądzą piękna.

Porzueił zatem dwór Lorenza i wszedł napowrót 
do ubogiego domku rodziea ale bogatszy, pyszniejszy 
i dzielniejszy, zarazem uboższy, że bogactwa myśli 
nie mógł już nigdy potem dopisać, zarazem pokor
niejszy, że potędze uczucia swego nie mógł już po
dołać formą zewnętrzną i zarazem słabszy, bo olbrzy
mim pomysłom swoim nie mógł już sprostać tak, jak 
by chciał i pragnął i czuł.

* **
Baonarotti Michelangelo żył i działał w czasach 

nadzwyczajnych, błogosławionych i bogatych we 
wszystko pod każdym względem. Ojczyste m’astojego, 
Florencja Kwitnąca, uchodziła wtedy po Rzymie za 
najbogatsze miasto w całych Włoszech. Majątki ogro
mne w złocie i w klejnotach rozbudziły przemysł 
i sztuki do niebywałego rozkwitu. Florencja jaśniała 
polityką, poezją, sztuką, bogactwem, rozwojem życia 
obywatelskiego i społeczzego. Zapały i pomysły naj
śmielsze nie były wtedy dziwnemi. Dante był poetą, 
zarazem olbrzymim politykiem. Leonardo de Vinci 
był architektem, rzeźbiarzem, malarzem, poetą, mu
zykiem, matematykiem, fizykiem i anatomistą. I  Michał 
Anioł był architektem, rzeźbiarzem, malarzem i poetą. 
Pindemonte nazywał go człowiekiem „o czterech du
szach11. O posiadanie artysty ubiegano się, niemal 
walczono. Sztuka, nauka, a przemysł to jedno prawie 
było. Ojcowie Florencji w testamentach przekazują, 
„aby synów, nie mających rzemiosła, karano grzywną 
1000 złr. ).

Prócz Florencji ruch artystyczny znaczny pano
wał wtedy i w Rzymie, głównie staraniem Papieży. 
Skarby papieskie przebogate dozwalały im przedsię
brać genjalne zamiary, a do zamiarów tych używać 
artystów największych. Wielki artysta staje się tern 
większym, im większe zadania przypadają mu w u- 
dziale. To też Michał Anioł, dzięki miłości dworu pa
pieskiego dla sztuki pięknej, urósł, sp>tężniał i chę
tnie spieszył na usługi Papieżowi Juljuszowi II. Obaj 
wielcy, genjalni i śmiali. Słusznie Siemieński powiada: 
„Ten zbieg wielkiej chwili z wielkim genjuszem na
leży do rzadkich uśmieehów losu, bo gdyby dziś zja
wił się człowiek z temiż zdolnościami, z tą nieokieł
zaną potęgą, najpewniej, że nie znalazłby tak szczę
śliwych warunków, jak Michał Anioł“.

A jednak... smutnym ten genjusz był życie całe 
i nieszczęśliwym, samotnym. „Żoną moją, to sztnka, 
przez którą tyle cierpię mąk wewnętrznych...“ pisze 
w liście.

Zaiste podziwiać można koleje losu nietylko jego 
samego, jako artysty, ale i dzieł „tych dzieci jego, 
dzieł dłuta i pędzla*. Żal i boleść ogarniają serca 
wobec obrazu takiego przeznaczenia, że mistrzowi 
temu życie wcale się nie uśmiechało, lecz zgrozą, 
surowością i powagą posępną zabroniło mu pieszczot 
doznać, za któremi i nie gonił, bo w nie uie wie
rzył. Jemu słońce szczęścia nie uśmiechało się jak 
Rafałowi, temu wykołysanemu na złocie i wpośród 
dostatków — jego ręka losu nie głaskała jedwabistą
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*) J. Burckhardt. — Kultura odrodzenia I. 273.
*) Burkhardt I. 89.

dłonią, lecz przeciwnie, burzą i'nawałnicą mu gro
ziła. Stąd pochodzi, że Michał Anioł o niebiańskiej 
piękności, jak najgenjalniejsze marzenia z Florencji 
wyniósłszy, wżyciu swojem całem po bohatersku, z po
tęgą zapału i rycerską fantazją, rzucał się na bryły 
marmuru i wykuwał z nich postacie, ogromem nad
zwyczajnym wynagradzające niedostatki obrazowania 
jego uczuć wzniosłych. On wielkość swoją, swoich 
uczuć boleści, zamiarów i zawodów, kształtował wiel
kością gigantyczną figur swoich. Wieje z nich po
waga skamieniała, duma, wzniosłość jakaś, nakazu
jąca milczenie i tęsknota artysty nieutulona i nieza
spokojona a wołająca: „nie budź mnie gościu, bła
gam, mów po cichu !u

DŻENTELMEN.
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Kiedy przyszła kolej do ataku na trzeci szwadron 
i tenże zaczął się już fjrmować, komendant William 
Lowel w chwili, kiedy miał dać szpadą ostateczny 
sygnał, zawahał się, spotykając spojrzen e Newila.

Newil komenderował trzecim szwadronem; stał 
z boku, wysunięty nieco przed frontem, a wspaniały 
jego rumak o wysmukłych nogach wydłużył uszy, 
wsłuchując się w pomruk walki. Pięknym zaiste był 
widok tego jeźdźca, którego smętny wzrok biegł gdzieś 
w niewidomą dal, podczas gdy koń jego, jakby wy
kuty z bronzu, stał w miejscu i tylko przy głośnych 
strzałach armatnich widać było, że nagłe dreszcze 
przebiegały po jego ciele, wprawiając nerwy i arteije 
w konwulsyjne drganie.

Przed szwadronem huzarów widniało zieleniejące 
się wzgórze, przystrojone w gałęziste drzewa, a mała 
dolinka, na której uszykowali się w dwurząd, usy
piała niejako w niezamąconym spokoju, podczas gdy 
z drugiej strony wzgórza rozlegał się potężny grzmot 
kanonady.

W środku zielonej dolinki płynął rozkoszny stru
myczek, okolony wysoką trawą i pstrymi kwiaty, 
a szmer jego roztwierał nozdrza koni i całej naturze 
nadawał pozór cichutkiej oazy wśród żółtych piasków 
i skał, szarpanych granatami.

Wiedzieli huzarzy, wiedział i Newil, że wystar
czy wykonać pół obrotu w lewo, by znaleść się z dru
giej strony wzgórza wśród ryku dział i karabinów i 
że rozkaz do ataku danym będzie lada chwila...

Newil, mimo wzorowego męstwa, czuł, że jakiś 
bezbrzeżny żal płacze w jego sercu, żal, że chwilo
wy pokój kwitnącej łąki zmieni się dlań za chwilę 
w burzę, z której nikt żywym nie powraca. Albo
wiem zdawał sobie zupełnie sprawę z bezużytecznośsi 
ataku przeciw niewidzialnemu nieprzyjacielowi, który 
całą równinę zasypywał gradem kartaczy, bomb i gra
natów. Setki ludrf poszło, kilkunastu zaledwie przy
wlokło się z gorączką na ustach i skrwawioną pier
sią. Reszta drgała w przedśmiertnych podrygach na 
piaskach, spalonych słońcem.

Z ponurą ironją Newil wydobył jeszcze raz z za 
rękawa zmięty zwitek papieru i czytał: „Trzeci szwa
dron huzarów wejdzie w styczność z nieprzyjacielem, 
aby zasłonić baterję 5 tą, 6-tą i 7-mą, jakoteż 18 i 
34 ty bataljon piechoty, które cofają się dopiąwszy 
celu t. j. zbadawszy pozycję wojsk zjednoczonych re
publik11. Uśmiechnął się z goryczą i zwitek włożył 
napowrót za rękaw.

Naturalnie, że kiedy zabrzmi z ust Lowela roz
kaz : „formuj się do ataku, marsz !“ — Newil dobędzie 
szabli na cześć starej Brytauji i w obronie cofają
cych się synów dumnego Albionu, to rozumie się 
samo przez się, ale zanim opanować go miała gorą
czka śmierci, Newil płakał w swej duszy i myślał, 
że nigdy nie zaglądnie w figlarne oczy smukłej Daisy, 
a to dlatego, że trzeba będzie umierać na rozkaz 
Lowela, na jego jedno słowo, tego wroga i zniena
widzonego rywala, Lowela, który może zaślubi Daisy, 
podczas gdy on spoczywać będzie ,w piasczystym 
grobie na niegościnnej ziemi... Oh!

— Co panu, panie poruczniku ? — szepnął trę
bacz, stojący tuż przy Nevilu.

— Nic, czego chcesz?
— A bo mi się zdało, że pan porucznik tak ja 

koś żałośnie krzyknął.
— Śniło ci się człecze.
Podczas tego Lowel trzymał w swej ręce stra

szliwy wyrok, skazujący cały szwadron na śmierć i 
wpatrywał się w Newila.

W tej samej randze co i Newil, ale starszy w 
służbie o kilka miesięcy, Lowel objął dowództwo nad 
oddziałem, skoro inni oficerowie zginęli i szczęśliwy 
los oddał w jego ręce życie istoty nienawistnej mu od 
pierwszej młodości. I  pod piekącym żarem słonecznym, 
na tysiąc mil od rodzinnych stron, wspomnienia mło
dości zarysowały się przed Lowelem w wyrazistych 
konturach i szybkim lotem cała przeszłość przesunę
ła się przed zwierciadłem jego wyobraźni.

Popisy szkolne, sport, piłka nożna, boksowanie, 
wyścigi na łodziach po powierzchni wód Tamizy... 
wszędzie Newil odnosił nad nim zwycięstwo.
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Da’sy ! Im ę to koncentrowało w sobie wszystkie 
marzenia młodzieńcze LowePa, na wspomnienie jego 
zadrżały kolana jeźdźca, aż rnmak irlandzki rzncił 
się niespokojnie naprzód. Daisy! Z błyskawiczną szyb
kością powstał romans, nawiązał się, rozwinął niepe 
wny, gorączkowy romans pierwszej miłcści. Paitje 
tennisowe, gdzie Daisy z taką eteryczną gracją od
dawała mu piłkę, pr7 esy łając równocześnie uroczy u- 
ćmiech, — jazdy konne podczas których objawiały 
się mn gibkie kształty amazonki, porywający odcień 
uciekających z pod kapelusza jasnych loczków i czy
stość j*j pr< fi u na bladem tle kwietnia londyńskiego... 
i ta Daisy zaręczyła się z Newilem, piękniejszym, 
bogatszym, sympatyczniejszym, szlachcicem. Z Newi
lem żyć miało wspólnie to jego miluchne gołąbiątko, 
przyjaciółka jego dzieciństwa, koleżanka jego młodo
ści... Lowel dc tknął rękojeści szabli, by dać sygnał 
do atakn.

Gest ten nie nszedł oka Newila i przejął go 
dreszczem od stóp do głowy.

Ryk armat wzrastał, przechodząc we wściekły hu
ragan, kenie stawały dęba, protestując niejako prze
ciw morderczej zachłanności lndzi. Żar słońca spotę
gował się do ostateczne ści.

Lowel cieszył się frenetycznie, że w ręku swojem 
miał #ycie i śmierć rywala, bez odpowiedzialności, 
bez wyrzutn sumienia, nieprzepartą siłą rozkazu woj
skowego. Jeżeli Newil zginie —  wiedział o tern — 
łagodne oczy Daisy obdarzać go będą spojrzeniami 
miłości.

Nad jaką rzeczką wystawiliby sobie altanę, po 
zielonych parkach uganialiby jak dzieci i wznowili 
partyjkę tennisa, na werandzie w wieczornym chło
dzie cna oparłaby główkę o jego ramię i zapatrzeni 
w gwiazd miijady, marzyliby wspólnie o wspólnem 
szczęściu.

Naraz Lowel zbladł i silniej oparł stopy o strze
miona. Przemknęła mu nagle przez głowę myśl: 
„Tak, ale choć on zginie, Daisy ubóstwiać będzie 
jego pamięć, wspomnienie o bohaterze zagłębi się w 
jej sercu na wiekiu.

W końcu jednak Lowel zacisnął mocno szczęki, 
był zdecydowany...

—  Gdybjm go nienawidził, wydałbym rozkaz, 
ale „on4 i „ja4 —  nie, to niemożliwe, to nieszla
chetne, niegodne dżentelnenr. Gdybym go kochał, 

jak brata, to dałbym rozkaz.
W chwilę później Lewel stał tuż przed Nevi- 

lem :
— Poruczniku, ja  sam poprowadzę atak. Jeżeli 

nie wi ócę, wykonasz pan odwrót we wskazanym kie
runku.

— Ależ, przecież na mnie kolej ruszenia do 
ataku.

—  Nie — rzekł Lowel — mam rozkazy.
Skinął szpadą i cały szwadron, pochyliwszy się w

kulbakach, ruszył kłusem. Na prawym froncie, z ogniem 
w cku, gnał Lowel, prowadząc oddział na nieuchron
ną śmierć.

Hekatomba fizyczna, hekatomba moralna została 
spełniona...

Nad strumykiem p< został Nelin, gryząc wargi. 
Po policzku sjływała mu łza...

Sch.

KRONIKA.
Kaleidarz kfislslsy. W czwartek Wniebowstąpienie 

Pańskie, Joanny wdowy; w piątek Urbana i Grzegorza; 
w sobotę Filipa Nereusza.

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja wolno polować na: 
rogacze (samee sam).

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolne polować i należy ochraniać: 

łania, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież simioe 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. Od 15 maja wolno łowić: bolenia, 
lipienia, głowacicę, pstrąga i łososia, oraz raka samca.

Ocbraniać należy: jazia, świnkę, czopa, sandacza, cy
trę  i brzanę, oraz raka samicę.

Kaleadarz astraaamlazay. Wschód słońca rozpoczyna 
się we wtorek o godz. 3 minut 45, zachód przypada o 
godz. 7 minut 29, długość dnia godzin 15 minut 43.

Staa pawletrza. Dnia 23-go maja fjo godzinie 7 rano 
barometr 744-4, termometr +11-7, wilgotność 84%, wiatr 
wschodni. 0.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek, 24 b. m : „Sen srebrny Salomei4, ro

mans dramatyczny w 5 aktach Jul. Słowackiego (benefis 
Andrzeja Mielewskiego).

W piątek, 25 b. m.: Teatr zamknięty.
W sobotę, 26 b. m.: „Zgon miłości4, satyra w 4 akt. 

Roberta Bracco (występ gościnny p. Aleksandry Liide, art. 
teatr, warsz.).

W niedzielę, 27 b. m.: „Zgon miłości4, satyra w 4-ch 
aktach (dragi gościnny występ p. Al. Liiae, art. teatrów 

warsz.).
W  poniedziałek, 28 b. m.: „Zgon miłości4, satyra w 4 

aktach (trzeci i ostatni występ p. Aleksandry Ltide, art. 
teatrów warsz.).

Repertuar teatru w Parku Krak.
We czwartek, 24 b. m : „Lalka4.
W piątek, 25 b. m.: „Gasparone4.
W sobotę, 26 b. m.: „Boccacio4.
W niedzielę, 27 b. m.: „Boccacio4.
W poniedziałek, 28 b. m.: „Boccacio4.

Z powodu uroczystości Wniebowstąpienia Pań
skiego jutro „Głos Narodu“ nie wyjdzie. Nastę
pny numer ukaże się w  piątek o godzinie 2 po 
południu.

Redaktor naszego dziennika, p. Kazimierz Ehren
berg, wyjechał na kilka dni do rodziny w Królestwie 
polskiem.

Ks. Wincenty Popiel, arcybiskup warszawski, 
przybył do Krakowa, dla porady lekarskiej w cier
pieniu oczów u dra Wicherkiewicza.

Alojzy Bocheński, właściciel dóbr, b. poseł do 
Rady państwa i na Sejm, b. prezts Rady powiato
wej w Bóbrce, zmarł jrzed kilku dniami we Lwowie 
w 81 reku żjcia.

Nominacje. Dzisiejsza „Wiener Ztg 4 oghsza: 
Cesarz mianował radcę sądu krajowego w Krakowie 
Wilhelma Seidla, wiceprezydentem sądu obwedowego 
w Rzeszowie. Praktykant lasowy Konstanty Knkie- 
wicz, mianowany został komisarzem lascwym II. klasy.

Posiedzenie komitetu redakcyjnego młodzieży 
księgi pamiątkowej jubileuszu Uniw. J>gi<ll., odbę
dzie się we czwartek dnia 24 b. m. godz. 11 przed 
południem w sali 1. 35 w „Collegium ncvnmu.

Posiedzenie Izby handlowej, zwołane na wtorek 
ubiegły na godzinę 5 po południu, nie odbyło się dla 
braku kom pletn.

Program koncertu „ Lutni “ we czwartek dnia 
24 b. m. w Parku Krakowskim z udziałem orkie
stry 13 pułku: Chór z towarzyszeniem orkiestry: 
Noskowski, Zadźwięcz pieśni; Lacome, Estudiantina; 
Miiachhelmer, Polonez ; Moniuszko, Krakowiak ; Hirsch, 
Pieśni neapoiitaf skie: ») Marietta, b) Serenada, c) 
Dolce napoli; a c; p l la : Elsner, Dawna melodja; 
Moniuszko, Pieśń myśliwska (Waltornia solo); Voigt, 
Z młtdych la t; Gall, „Oddała mene matynkau ; Ma
sz} ński, „Pieśń pastuszków“, (Oboja solo); Schmidt, 
Cisza; Doniecki, W isła; Moniuszko, Nasz krakowski 
strój. Początek o godzinie wpół do 5 tej popołu
dniu.

Festyn kwiatowy w  Parku iordana odbędzie 
się, jak wiadomo, staraniem młodzieży akad. w naj
bliższą niedzielę. Jednym z najwspanialszych punk
tów programu jest niewątpliwie zabawa przeszło 
1000 dzieci. P. Józef Kozłowski, nauczyciel ezkoły 
św. Barb&ry fest niezrównanym w tego rodzaju za
bawach. Dziatwa pod jego kierunkiem nietylko wy
konuje rozmaite czdobne ruchy, zachowuje się kar
nie, ale nie potrzebuje na to żadnych prawie wysił
ków i często, nim wypowie słowa komendy, dziatwa 
z ruchu lub z oczu myśl wyczytawszy, w lot ją  wy
konuje. Ku uciesze tej dziatwy, komitet młodzieży 
przysposobił mnóstwo chorągiewek, i tak zabawa ta 
nietylko dla rcdziców mieć tędzie urofc przyjemności, 
ale i wśród Pnbliczncści zostawi miłe wrażenie.

Opera włoska rozpocznie z dniem 18 czerwca 
na scenie tutejszego teatru miejskiego szereg przed
stawień, które trwać będą do końca lipca. W liczbie 
12 oper, składających repertuar tegoroczny, spotyka
my 3 partycje, dotąd w Krakowie niewykonane: 
„Manonu Massoneta, „Bohemou Pucciniego, oraz Gou
noda „Romeo i Jnljau.

Z dawniejszych zostaną wznowione: „Cavaleria 
rnsticanau, „Pajace4 , „Żydówka4, „Fra Diavolo4, 
„Carmen4, „Napój miłosny4, „Rjgoletto4, „Pnryta- 

nja4 i „Cyrulik sewilski4. Pomiędzy artystami za
angażowanymi na sezon bieżący, powita publiczność 
nasza kilku znajomych, jak śpiewaczki pp. Colomba- 
ti, Paganelli, basistę Gond lfiego.

Z „Harmonjr. We czwartek odbędzie się w 
miejskim Parku dra Jcrdana piąty koncert popularny 
orkiestry Towarzystwa „Harmonja4 pod kierunkiem 
kapelmistrza Czyżowskiego. Wstęp do Parku wynosi 
10 hal. od osób dorosłych, dzieci mają wstęp wolny. 
Początek koncertu o godzinie 3 po południu. Pro
gramy koncertu można nabywać u wejścia do Parku 
po 10 hal.

Rodzina neofitów. Dziś o godzinie 8 rano od
był się w kościele Sióstr Felicjanek niezwykły akt 
chrztu siedmiu osób, mianowicie całej rodziny pp. 
Wasserbergerów, przechodzącej z Mojżeszowego wy
znania na religję rzymsko-katolicką. Rodzina składa 
się z ojca, matki i pięciorga dzieci. Chrzest odbył 
się nader uroczyście; przy świętym obrzędzie wystą
piło sześć par rodziców chrzestnych. x

Z Tow . rękodzielniczego „Praca*. Walne do
roczne zgromadzenie stow. katolickiej młodzieży rę 
kodzielniczej „Praca4 w Krakowie, odbędzie się nie
odwołalnie w niedzielę dnia 27 maja b. r. o godzi
nie 2-giej po południn w lokalu własnym Florjańska, 
1. 32 I piętro.

Poufne zebranie odbyło s'ę dnia 22 b. m. wie
czorem o godz. 7 w Djmu robotniczym przy ul. św. 
Tomasza, pod przewodnictwem p. A. Stró/yńskiego. 
Na porządku dziennym były następujące sprawy: 1) 
Uroczystość 500 go jabilenszu uniwersytetu Jagiell.,
2) o zastojn robót i stąd powstałej nędzy, 3) o pra
sie katolickiej, 4) wnioski. W żebranin wzięło ndział 
z górą 300 osób, między któremi prezeii i wydzia
łowi wszystkich stowarzyszeń, stojących pod hasłem: 
„Z Bogiem i z narodem4. Postanowiono wziąć gre- 
mjalny udział w uroczystości jubileuszowej uniwersy
tetu i złożyć album pamiątkowe, na które złożą się 
karty poszczególnych stowarzyszeń. Zapowiedziały 
prócz tego udział swój stowarzyszenia: z Nowego
Sącza, Tarnowa, Jaworzna i spodziewane są dalsze 
zgłoszenia. Uchwalono, ażeby złożył album na ręce 
kornitttu p. A. Stróżyński, prezes związku okręgo
wego.

O zastoju robót w naszem mieście mówili pp .: 
Ligęza, Gołąb i Ostrowski i uchwalono następujące 
rezolucje: 1) Zgromadzenie dzisiejsze uchwala: jo- 
czjnić odpowiednie kroki, gdzie należy, aby roboty 
i budowy mające być przez miasto i inne instytucje 
podjęte z powodu zupełnego braku robót i stąd po
wstającej nędzy, przyspieszone zostały; 2) Zgro
madzenie dzisiejsze uchwala zwrócić się do Koła pol
skiego z przedstawieniem, ażeby się więcej sprawami 
krajowemi zajmowano i obmyślano środki zapobiega
jące coraz więcej wychylającej się nędzy. Domagano 
się nawet wysłania telegramu w tej sprawie. Zażądano 
jednogłośnie od prezydjum zebrania, zwołania w przy
szłym tygodniu wielkiego zgromadzenia, na które na
leży zaprosić wszystkie cechy i rękodzielników, ażeby 
sprawy tak ważne gruntownie i wszech trennie omó
wić. O prasie referował p. Raszewski redaktor „Łą
czności4, uzupełnił zaś i wyjaśnił zadanie pracy prof. 
dr Czerkawski. Przewodniczący dziękując zebranym za 
przybycie zaznaczył, aby zapał jaki się tu objawił, 
nie spełzł na niczem i zechciał, ażeby wszyscy wzięli 
sobie naprawdę do serca obecne położenie klasy pra
cującej i w celn omówienia tegoż, przybyli jak 
najliczniej na żądane zgromadzenie. A. Stróży ński.

Do Stowarzyszeń katolickich rzemleślniczo- 
robotniczych w kr; ju. Ponieważ jest obowiązkiem 
każdego Polaka dowieść choć w drobnej mierze, czem 
jest najwyższa instytucja naukowa w kraju w na
szem pojęciu i zarazem zaświadczyć, że moment dzie
jowy 500-letniego jubileuszu uniwersytetu Jagielloń
skiego, umiemy należycie odczuć i ocenić, postanowi
liśmy wziąć jak najliczniejszy ndział przy naszych 
cechach krakowskich w pochodzie i złożyć album pa
miątkowy. W tym też celu odzywamy się do bra
tnich stowarzyszeń stojąóych pod hasłem „z Bogiem 
i narodem4, aby wysłiły delegatów ze sztandarami 
i nadesłały swoje karty, które zostaną do albumu 
wrobione. Format kait ustanowiono na 33 i 46 cm. 
i należy je wraz z kwotą 2 złr. nadsyłać pod adre
sem Piotr Repetowski ul, św. Jana. Tamże zasięgnąć 
można bliższych informacyj. Ostatni termin nadsyła
nia kart i zgłoszeń do 3 czerwca. Prosimy inne pi
sma o powtórzenie. Za komitet A. Stróżyński.

Wyścigi konna. Prezes Towarzystwa, Roman hr. 
Potocki wraz z członkami komitetu Towarzystwa 
międzynarodowych wyścigów konnych, zwiedzili w 
zeszłym tygodniu tor wyścigowy gładki, przeszkodo
wy, oraz szkołę skakania i wyrazili się o stanie to
rów bardzo zadawahiająco. Roboty na placu wyści
gowym około budynków i nporządkowania placów, są 
już prawie na ukończeniu, a za kilkanaście dni pod
czas rannych próbnych galopów, będzie tam rojno i 
i gwarno, znaczna bowiem ilość koni biorących u- 
dział w wyścigach krakowskich zaraz po met binga 
wiedeńskim Redzie na plac wyśc:gowy.

Odczyt Przybyszewskiego na dochód restaura
cji Wawelu, odbędzie się w sali hotelu Saskiego 2 
czerwca w sobotę. Prelegent nakreśli w swym od
czycie duchoty wizerunek Jana Kasprowicza, „syn 
ziemi4 nadgoplańskiej, dając szereg słowem malowa
nych obrazów, t. j. siedziby najdawniejszej knltury 
polskiej. Odczytem tym pragnie p. Przybyszewski 
pożegnać się z Krakowem, wyjeżdżając na stały po
byt do Niemiec.

Tow . Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie, 
pragnąc zaznaczyć swój ndział w obchodzie 500-le
tniego jubileuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego, urzą
dza nadzwyczajną wystawę utworów polskich arty
stów. Wielka ilość zgłoszonych dzieł, rozwieszenie 
tychże i uporządkowanie sal, wymaga dłuższego cza
su, wystawa zatem, począwszy od 22 mąja do 3 -go 
czerwca, będzie zamknięta. Koszta, spowodowane urzą
dzeniem wystawy, są znaczne, opłata przeto za wstęp 
bęlzie pobieraną: w dnie powszednie po 40 cnt., w 
święta i niedziele po 20 cnt. Członkowie Towarzy
stwa za okazaniem biletn rocznego, płacić będą po 
10 cnt. od osoby.

Piąte zwyczajne ogólne zgromadzenie członków 
krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych 
odbędzie się dnia 27 maja b. r. o godzinie 11-tej 
przed południem w kancelarji Towarzystwa z nastę-
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pojącym porządkiem dziennym: Zagajenie przez pre 
zydującego, odczytanie protokołu z ostatniego ogólne
go zgromadzenia, sprawozdanie dyrekcji z obrotu fun
duszów i jej czynności w r. 1899, sprawozdanie ko
misji kontrolującej z dokonanego sprawdzenia ra
chunków za r. 1899, uchwalenie budżetu na rok 
1900, upoważnienie prezesa Towarzystwa do zacią
gnięcia pożyczki na budowę gmachu, wybór 5 człon
ków do dyrekcji w miejsce tyluż ustępujących, wybór 
3 członków i 3 zastępców do komisji kontrolającej 
i wnioski członków Towarzystwa.

Z fałszywą kartką zastawniczą zgłosił się we 
wtorek do miejskiej Kasy oszczędności żołnierz 100 
pułku piechoty Józef Legierski, po wykupno zegar- 
ko. Urzędnik Kasy, p. Habliński, zauważywszy fał
szerstwo, polecił aresztować żołnierza. Legierski tło- 
maczy się, że mu kartkę dał Franciszek Kontoła, je 
go „towarzysz broni* z poleceiiem wykupna zegar
ka. Kontoła zaś utrzymuje, że kartkę dostał od zna
jomego i t. d. Koniec końcem wdrożono w tej spra
wie śledztwo.

Za Obrazę majestatu odstawiono do aresztów 
policyjnych pod Zamkiem żyda Hipolita Knoblaucha.

Z Liszek. Poranek Mickiewiczowski odbył się u 
nas, w szkole, dnia 19 maja b. r., po odbytem w 
kościele nabożeństwie i po naukach szkolnych przed
południowych. Obecną na nim była, prócz dziatwy, 
cała prawie miejscowa inteligencja, duchowieństwo, 
nauczyciele z najbliższej okolicy, tudzież trochę mie
szczaństwa. Prawdziwie radowało się serce polskie 
nasze słuchaniem cudnych fragmentów poezji, oraz 
wspomnień o wieszczu naszym, Adamie, w odczycie 
p. Niedzielskiej, śpiewie i deklamacji tutejszej dzia
twy. Ożywiło się oko nasze widokiem okwiecionego
portretu Mickiewicza, rozrzewniła się dasza nasza 
nastrojem uroczystym, jaki w sali zapanował. Należy 
się gorące uznanie zarządowi szkoły, a mianowicie 
pp. Niedzielskim, tudzież p. Bahrowi, nauczycielowi, 
za urządzenie tego poranku, gdyż właśnie u tutejsze
go i okolicznego ludu zachodzi z różnych przyczyn 
większa niż gdzieindziej potrzeba rozbudzenia uczuć 
podniosłych, które, zaszczepione w młode serduszka 
dziatwy, wydadzą kiedyś plon, pożyteczny Ojczyźnie.

Z Dębnik piszą do n as : Po uskutecznionym wy
borze w dniu 12 maja 1900 r. ukonstytuowała się
rada gminna prawie w całości nowymi członkami.
Uzupełniona tedy, odbyła w dniu 21 maja 1900 r. 
swe posiedzenie, celem wy boi u zarządu gminnego. 
Przy głosowaniu wybrano na naczelnika gminyp. To
masza Mola, dodając mu do pomocy trzech asesorów 
oraz wybrała z grona rady 2 członków do komisji 
rewizyjnej, której celem będzie rewizja majątku gmin
nego, oraz zarządzenie szkontra kasy i badanie ra 
chunków. Dalej uchwaliła rada gminna wyznaczyć 
granice celem zaprowadzenia taks dla dorożek i za
proponowała, jako kres graniczny, drogę wojskową 
za domem pani Kirchmajerowej.

0 ważną placówkę chrześcijańską. Z Zatora 
piszą do n as : Tutejszy adwokat dr Ludomir Lewan
dowski za kilka tygodni opuszcza Zator zupełnie, a 
to z powodu nadwątlinego stanu zdrowia i wyjeżdża 
na dłuższy czas za granicę na kurację. Wskutek te
go miasto Zator i cała okolica z gęstą i zamożną 
ludnością, w znacznej części nadwiślańską, pozostaną 
bez adwokata. Wielka jest tutaj potrzeba jego, gdyż 
lud tutejszy w bardzo wielu sprawach szuka pomocy 
prawnej. Byt materjalny przy odpowiednich warun
kach osobistych może mieć bardzo dobry. Wiadomem 
jest zapewne Szan. Redakcji, że przez kilka lat pro
wadził tutaj kancelarję adwokacką Wielgus, a postę
powaniem swom bardzo smutno zapisał się w pa
mięci ludzi uczciwych. Idzie przeto o to, aby osiadł 
tutaj adwokat katolik, mający pełne poczucie godno
ści tak szczytnego zawodu. Szybkość w działaniu jest 
konieczna, gdyż bardzo łatwo jakiś żyd, których dzi
siaj najwięcej się poświęca temn zawodowi, mógłby 
wykorzystać to intratne stanowisko ku wielkiej szko
dzie i tak wyzyskiwanego ludu.

Donosząc o tern, upraszam Szanowną Redakcję o 
łaskawe umieszczenie o tern wiadomości w celu zachęty 
w kronice swego, powszechnie szanowanego organu, a 
może być, że w ten sposób miasto i okolica zyskają 
odpowiedniego adwokata. Dr J. T.

Do wiadomości JE. komendanta korpusu w 
Krakowie. W sobotę, duia 12 go b. m., przechodził 
ulicą Węgierską w Nowym Sączu poprzed koszarami 
20 pułku uczeń VI. klasy tamtejszego gimnazjum. Z 
przeciwnej strony dążył w tempie przyspieszonem 
znany już w Nowym Sączu z napaści na urzędnika 
kolejowego, p. Z., porucznik 20 pp. p. Krischke, który 
spowodował przy prędkiem wymijaniu się naturalne 
zresztą zetknięcie się z młodym p. S. Mogło się to 
stać przypadkowo, lecz w każdym razie bez chęci 
wywołania zatargu ze strony S. — i jeśli można

było ominąć to zderzenie, to udaremnił je porucz
nik Krischke obcesowem natarciem i słowami: „Ich 
soli dir ausweichen, du Lausbub!* Zamiast, jak na
leżało, przeprosić za zniewagę, czy nieostrożność — 
p. porucznik Krischke obsypał ubliżającymi wyrazami 
młodego p.S., przy trzymał go i przy pomocy pełniące
go służbę kaprala z żołnierzami, wciągnął go do sieni 
koszar, gdzie wśród obelżywych wymyślań wspomnia
ny kapral uderzył wystraszonego tą aferą młodzieńca 
rękojeścią bagneta, odruchem z dołu ku górze pod 
brodę,

Nie koniec na tern, bez podstawy przy aresztowa
no w koszarach młodego gimnazjastę, skąd go do
piero matka przy pomocy innego p. oficera wydo
była.

Z Radłowa piszą do n as : Nasze miasteczko (le
żące w powiecie brzeskim) w dnin 20 maja docze
kało się także wiecu stronnictwa katolicko-narodo
wego. Wiec odbył się pod gołem niebsm przy dość 
zimnej atmosferze i miał około 700 uczestników z ca
łej parafji radłowskiej. Zgromadzenie zagaił czcigodny 
ks. proboszcz miejscowy A. Kmietowicz i w jędrnych 
słowach zachęcił obecnych do uważnego wysłuchania 
mówców, bo dzisiejsze czasy, pełne przewrotnych ha
seł, spustoszenie czynią w sumienia klas niższych. 
Stronnictwo katolicko-narodowe chce hasła zdrowe 
szerzyć wśród ludu i w życiu publicznem domaga się 
uczciwości, a w ustawodawstwie równej miarki dla 
wszystkich. Przewodniczył obywatel radłowski Staro- 
widły. Referował z  właściwą sobe werwą dr Gałecki. 
W godzinę trwającej mowie przedstawił program 
nowi-utworzonego stronnictwa. Przemawiał także ks. 
dr Żyguliński i włościanin Srebro ze Strasiny. Na
czelnik Radłowa Lis oświadczył, że parafjanie ra- 
dłowscy zawsze pójdą w rzeczach publicznych za wska
zówkami swego proboszcza. Nawiasem mówiąc p. Lis 
ma być jeszcze do dzisiaj stronnikiem ludowców. Na 
koniec zamianowano dla wszystkich gmin 28 mężów 
zaufania.

Akademickie „Ognisko* w  Wiedniu nadsyła 
nam następujące pismo: „Z własnego doświadczenia 
wiemy, jak trudne są pierwsze kroki w obcem mie
ście wobec nieznajomości stosunków i języka. Dlate
go pragnęlibyśmy dopomódz kolegom naszym i za
bezpieczyć ieh od niepotrzebnych nieprzyjemności i 
wydatków. W tym celu udzielamy wszystkim kole
gom, mającym zamiar uczęszczać na którykolwiek z 
wyższych zakładów naukowych (uniwersytet, techni
ka, akademja handlowa, akademja rolnicza i leśni- 
cza, szkoła sztuk pięknych) informaeyj co do wpisów 
i co do umieszczenia się w Wiedniu. Listy należy 
adresować: „Ognisko* (Technische Hochschule).

Ofiary ćwiczeń Przy strzelaniu ostrymi naboja
mi na placu wojskowym we Wrocławiu dnia 21 b. 
m., zdarzjł się nieszczęśliwy wypadek. Nnczeluik 
gminy Lamsdorf p. Tm‘e, zbliżywszy się zanad:o do 
placu ćwiczeń, poniósł śmierć na miejscu wraz z 
dwojgiem dzieci, wskutek otrzymanych postrzałów. 
Także służąca, która szła razem z nimi, została za
strzelona.

Wypowiedzenie mieszkania powodem zbrodni.
W Teufen, w kantonie Appenzell, młody robotnik za
strzelił po krótkiej wymianie słów, swojego gospoda
rza, który mu wypowiedział mieszkanie, następnie 
strzelił kilkakrotnie do jego źouy i do innych dwóch 
kobiet. Te ostatnie wyskoczyły przez okno drugiego 
piętra, przyczem jedna z nich złamała kark, druga 
zaś poniesła ciężkie obrażenie. Wszystkie trzy ko
biety otrzymały poprzednio rany od kul rewolwero
wych.

Jak wielkim jest miljard. W złocie waży mi- 
ljard 322.580 kilogramów. Jeżelibyśny taką bryłę 
złota wyciągnęli w drut, możnaby nim opasać całą 
ziemię. D j przewiezienia go potrzeba 64 wagonów 
kolejowych, a do poruszenia z miejsca 6 tysięcy lu
dzi. Miljard zaś w srebrze waży 5 miljonów kilo
gramów. Przewieźć go można zaledwo w 1000 wa
gonach, * któreby zajęły 6 kilometrów długości. Do 
poruszenia potrzeba 500 tysięcy ludzi.

Masowe morderstwa na okręcie, o  morder
stwie dokonanem na okręcie „Książę Karol* nadcho
dzą z Norwegji bliższe szczegóły, oparte na opowia
daniach sternika okrętu: Około godziny mniej więcej 
12V2 w nocy wypłynął okręt na pełne morze koło 
Blaken. Cisza panowała grobowa. Kapitan stał na 
stanowisku obok majtka sterowego na wzniesieniu 
pokładowem. W rozmownicy siedziało 4 panów, za
bawiając się grą w karty. Większa zaś część pasa
żerów udała się na spoczynek, tylko na przodzie po
kładu znajdowało się jeszcze kilka osób. Sternik u- 
dał się do przedpokoju salonu, ażeby wypić szklankę 
kawy, a potem pójść na spoczynek. Tutaj zastał sa
mego rzeźnika Holmera przy kolacji. Zaledwie wszedł, 
gdy w tern rozległ się strzał na pokładzie. Przera

żony wyskoczył na górę, ażeby przekonać się, co się 
tam stało. Znalazłszy się na pokładzie, zwrócił swój 
wzrok na wielkiego wzrostu mężczyznę w czarnym 
płaszczu z dymiącym jeszcze rewolwerem w ręku, w 
którym poznał jednego z pasażerów.

Czas jakiś zapanowało nieme zdumienie, poczem 
pasażer skierował swój rewolwer w nowo-przybyłego 
i dał ognia. Sternik Julin uczuł kłócie w prawem 
ramieniu, ręka opadł i, a on nie mógł pojąć, co za
szło na pokładzie. Wpadt znów do salonu, ażeby tam 
szukać pomomocy. „Kto z was czuje się na tyle od
ważnym, by zechciał mi towarzyszyć* —  krzyknął 
st arnik. Nikt nie mógł się zdecydować. Sternik po
biegł do rzeźaika Holmera, prosząc o pomoc, celem 
ujęcia złoczyńcy, nie pojmując jeszcze sam grozy nie
bezpieczeństwa. „Szkoda, że niema pod ręką żadnej 
broni, gdyż zaraz przypłaciłby życiem ten łotr* —  
rzekł z pioronująeem wejrzeniem sternik. Wtem wpa
da nagle rozbójnik do salonu z krzykiem: „Sternika 
muszę jeszcze sprzątnąć!*

Lotem błyskawicy udało się jednak sternikowi 
ujść niechybnej śmierci, gdyż prosto w niego skiero
wany był rewolwer — strzał jednak chybił. Rzeźaik 
Holmer bezwiednie skierował swe kroki do szaleń;a, 
lecz w tej chwili utkwiła mu kula w skroni i padł 
bez duszy na podłogę. Reszta pasażerów w śmiertel
nej trwodze umknęła z salonu, ścigana przez krwio
żerczego szaleńca na pokład. Okrutnik rzucił się na- 
samprz5d za sternikiem Julinem, który, wybiegłszy 
po schodach na pokład, uciekał przed rozjuszonym 
napastnikiem.

Wpadł do swej kajuty przy sterze, stamtąd znów 
na pokład, wszędzie widział ślady morderczej ręki. 
Blisko maszyny sterowej leżała starsza kobieta — 
zasztyletowana. Tuż przy niej dwunastoletni chłopiec 
wydawał przedśmiertne rzężenie, pierś miał rozdartą 
sztyletem, a krew buchała strumieniem na zabłocone 
deski.

I jeszcze jedaa scena, na którą patrzeć musiał 
przerażony sternik. Z dzikiem wejrzeniem i pianą na 
ustach morderca stał przed jakimś mężczyzną i zmu
sił go do zrzucania jednej po drugiej części ubrania, 
podczas gdy biedaczysko, drżąc i chwiejąc się z prze- 
żenią, błagał o litość.

W końcu, jak ju t wiadomo z telegramów, przy
był statek „Koping*, a morderca spuścił na morze 
łódź ratunkową, którą to pracę wykonuje zazwyczaj 
najmniej trzech ludzi. Na pokładzie „Księcia Karola* 
znajdowało s’ę podczas tej całej tragedji trzech maj
tków, którzy najspokojniej w świecie spali, nie do- 
myś ając się niczego. Rzeźn;k Wickstrón i dwie da
my znajdowały się w tylnym saloniku, gdzie zamknął 
ich morderca, chcąc sprzątnąć ich dopiero na samym 
końcu. Tylko spotkaniu z „Kópingiem* należy za
wdzięczać, że mord nie przybrał szerszych jeszcze 
rozmiarów, nie u’ega bowiem wątpliwości, że mor
derca chc ał wymordować wszystkie osoby na statku, 
aby je później obrabować. Portfel kipitana, zawiera
jący 5000 koron, zaginął i dotychczas go nie odna
leziono.

Wszystkie szczegóły, dotyczące tego straszliwego 
dramatu, nie są jeszcze znane; bądź co bądź te pół- 
g.dżiny, podczas której tygrys w ludzkiej skórze do
konywał swych zbrodni, przejmowało wszystkich nie
opisaną grozą Okrzyki przerażenia, rzężenie konają- 
c/ch, jęki rannych, strzały, gonitwa mordercy za 
ofiarami —  oto ob az z rzeczywistość5, dorównirący 
zapewne najfantastyczniej szym opisom w romansach 
kryminalnych.

Telegrafem b8Z drutu otrzymało w sobotę depe
szę towarzystwo hamburskie d5a przewozu międzya- 
tlantyckiego. Depesza donosiła o przybyciu do Caxha« 
fen parowca „Cesarz Fryderyk*, a wysłana została z 
pokładu parowca w Borkum.

Piorun uderzył w piątek wieczorem w szkołę gmi
ny A1dea del Rey w Hiszpanji, Z obecnych 120 dzie
ci piorun zabił jedio i pokaleczył ciężko siedm. Wsku
tek powstał*j paniki nie obyło się bez zgnieceń i zła
mania żeber.

Zamordowany korespondent wojenny. Z Lon
dynu donoszą: Dotychczas niejasną była sprawa mor
derstwa, popełnionego na korespondencie „Daily Chro
nicie* przez oficera artylerji angielskiej w Mafeking. 
Sprawa wyjaśniła się obecnie. Sąd woj inny wydał 
wyrok, skazujący porucznika Kenneta Minchisona za 
morderstwo spełnione na Mr. Parslowie, koresponden
cie w Mafeking, na śmierć przez rozstrzelanie. P. Par- 
slow, człowiek zdolny i bardzo popularny, zaprosił 
porucznika Minchisona na obiad. Po obiedzie obaj pa
nowie udali się przez targowisko ku głównej kwate
rze pułkownika Baden-Powella w hotelu Dixona, aby 
zapytać się o rozkaz dzienny. Prawdopodobnie nastą
piła mała sprzeczka, a gdy p. Parslow chciał znowa 
opuścić hotel, oficer dobył rewolweru i zastrzelił ge

Fabryka Tutek cigaretowich Rudolfa H e rliczk i w Krakowie
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na miejscu. Sąd wojenny skazał porucznika aa śmierć, 
polecając go równocześnie d > ułaskawienia. Baden-Po- 
well, przesyłając Rtbortsowi wyrok do podpisu, dodał, 
że ofiiera uważa z i ekscentrycznego, że jednak le- 
karze nie skonstatowali żadnej ułomności umysłowej. 
R łberts zatwierdził wyrok, zamieniając karę na do
żywotnie więzienie.

„N ow i polska44. Lewandowski Zenon, konsnl au- 
strjacki w Brazylji, zakupił w Kurytybie z polecenia 
Towarzystwa geograficzno ■ handlowego lwowskiego 
180.030 hektarów ziemi celem rozsprzelaży między 
osadników polskich.

Wiceprezydent namiestnictwa Lidl Jprzejecha * 
przez Kraków w podroży ze Lwowa do Wiednia. ^

Na benefis p Andrzeja Mielewskiego daje dy- 
rekcja jutro, we czwartek, „Srebrny sen Salomei44 Sło
wackiego. Sztnka śliczna co prawda i równie pięknie 
wystawiona, jednak na benefis może jnż nieco za 
„ograna44. Ucierpi na tern dochód z benefisu, prze
znaczony dla benefi*anta, który za tak ślicznie za
graną rolę K)zaka, zasłużył z pewnością na „pre- 
mjerę44. Jeśli się już tak nie stało, rzeczą publiczno- 
ści będzie zapełnić spektakl po brzegi i w ten sposób 
dać wyraz swej sympatji dla tak zasłużonego i go
dnego sympatji artysty, jakim jest p. Mielewski.

Wogóle z tymi benefisaini w teatrze naszym coś 
niąjasno...

Awantura z socjalistami w  Kasie chorych na 
Podgórzu. Walne zgnmadzenie Pow. Kasy dla cho
rych w Podgórzu odbyło się w dn:u 20 b. m. w sali 
tamtejszego „Sokoła44 przy wspóladziale licznych de
legatów z grona robotników, jakoteż reprezentantów 
pracodawców.

Na zgromadzenie to wtargnął bezprawnie osła
wiony karjerow cz z pod „Czerw nego sztandavuu dr 
Zygmunt Marek z towarzyszami mimo, iż wstęp na 
salę dozwolony był wyłącznie za legitymacjami.*

Natrętni, nieproszeni goście ci zaraz na wstępie 
zajęli wyzywające stanowisko, drażniąc umysły zebra
nych arogauckiem zacli ewaniem s?ę i brakiem wycho
wania, jakie ich cedują.

Niezadowolenie to doszło do kulminacyjnego pun
ktu z chwilą, gdy Mirek, mieniący się sprawozdawcą 
z „Naprzodu44, i li z tego powodu dotychczas cier
piany na sali, nadużył praw przysługujących dzienni
karzowi, zacząwszy przemawiać płytkimi, niesmacznymi 
frazesam* demonstratora do zgromadzonych.

Zgromadzeni zażądali natychmiastowego wydalenia 
natręta i jego towarzyszy z sali, równocześnie zaś 
Marek ze swymi demonstrantami dzikimi okrzykami 
dążyli do tego, aby policja wyprowadzić ich musiała, 
a oni .mogli zyskać świeży listek wawrzynu do wieńca 
smutnej sławy burzycieli porządku społecznego. Jedy
nie dzięki taktownemu zaelnwaniu się obecnego na 
sali komisarza rządoweg) p. Stanisława Cjyszczana 
nie przyszło do scen gwałtownych i wybichn.

Nekrologja. Karolina z Śmieszków N >wakowa, żona ad- 
junkta sądowego, zmarła w dniu 22 maja.

G a b ry e ls k i  (Krzysztofary. Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Anitrji fabryki Potrof 
% mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 ztr.

H  U M O R .
Pewien profesor, schwytawszy żabę. wyjął z kieszeni 

asegarek, aby poi czyć uderzenia jej pulsu, a potem zega
rek rz ;cił do wod/, a żabę — włożył do ieszeni.

SPRAWĘ UBITO.
LWÓW 23 maja (Tel. pry w.). Dzisiaj adwo

kat dr Szalay i dr Karol Łepkowski ukończyli 
definitywnie rokowania w 3prawie Banku kredy
towego.

Wynik rokowań dotychczas nieznany.

Nowi defraudacja.
ZATOR 23 maja. (Tel. pryw.) We wtorek d. 

15 maja b. r. przy sposobności rewizji urzędu 
podatkowego w Zatorze odkrył wydelegowany 
rewident z Wadowic p. Wlasak znaczniejszą de
fraudację ze strony tamtejszego poborcy podat
kowego Stefana Pukowskiego. P. Wlasak, stosu
jąc się do przepisów ustawy, zawezwał zaraz na
czelnika sądu powiat, w Zatorze p. Jana Jaro
sza celem przeprowadzenia szkontrum funduszów 
kasy sierocej. Poborca Pukowski został natych
miast na telegraficzne polecenie krajowej Dyrek
cji skarbu z urzędowania zasuspendowany a p.

__________________ t N A B O P  łT___________
nadkontrolor Wlasak prowadzi dalej zastępczo 
zarząd miejscowego Urzędu, podatkowego.

Pomimo wykrycia i skonstatowania defrauda
cji funduszów skarbowych, nikt nie zajął się do
tychczas sądowem ściganiem winnych. Celem de
finitywnego załatwienia i ubicia sprawy, udał się 
ogólnie poważany i łubiany naczelnik sądu z in- 
nemi osobistościami do Towarz. zaliczkowego w 
Zatorze i tam yiribus unitis zaciągnęli w piątek 
pożyczkę wekslową, aby pokryć znaczny deficyt, 
spowodowany kradzieżą. Tow. zaliczkowe w Za
torze udzieliło pożyczki, czego mu nikt za złe 
nie bierze, źle jednak spełniło swoją powinność, 
bo odmówiło pożyczki już przyrzeczonej zgłasza
jącym się wieśniakom, podając za powód, że fun
duszów brak w kasie, pieniądze zaś obróciło dla 
kasy podatkowej, która przecież mogła skądinąd 
pokryć tymczasowy niedobór.

Zaznaczyć należy, że sprytny defraudant od
grywał dotychczas rolę „Katona44, uśpił czujność 
kontrolora podatkowego p. Mieczysława Kupca, 
cieszącego się wśród tutejszej ludności ogólnem 
zaufaniem i szacunkiem. Defraudację trudno by
ło odkryć, albowiem tak nowego sposobu liczenia 
pieniędzy i takiej manipulacji, jaką wynalazł po
borca, nikt chyba wśród danych stosunków ani 
nawet najsprytniejszy kontrolor wykryćby nie 
potrafił.

Z delegacyj wspólnych.
BUDAPESZT 23 maja. (Tel. B. Kor.). Pod 

przewodnictwem bar. Chlameeky4ego, zebrała się we 
wtorek komisja budżetowa austrjackiej delegacji, ce 
lem obradowania nad sprawozdaniem referenta o pre
liminarza ministra spraw zagranicznych. Referent 
margr. Bacąnehem w przemówienia swem zamączył, 
że komisja przyłącza się do ostatnich wywodów mi
nistra spraw zagranicznych; uznaje ważne znaczenie 
podróży cesarza do Berlina i ceni wysoko ścisły sto
sunek, łączący obu panujących, cieszy się dalszem 
uiewzruszonem trwaniem trój przymierza, które uważa 
za sojusz pokojowy i gwarancję pokoju. Komisja 
z wdzięcznością przyjęła również do wiadomości sło
wa mowy tronowej i ministra o dalszem trwania po
rozumienia z Rosją, wyraża też ministrowi spraw 
zagranicznych podziękowanie za otrzymanie tych do
brych stosunków.

W dalszym ciągu wyraził mówca uznanie dla 
starań ministra około podniesienia stosunków ekspor- 
towych i konsularnych, sądzi jednak, że usilne sta
rania te odniosą należy skutek wówczas, jeżeli lir. 
Gołachowski dozna poparcia z wewnątrz państwa, 
jeżeli wszystkie siły państwa złączą się we wspólnej 
działalności. Szczególnie z powoda mającego wkrótce 
nastąpić odnowienia traktatów handlowych każdy go
rąco pragnąć mnsi, aby wewnętrzne stosunki polity
czne zostały ostatecznie uzdrowione, a s ły produk* 
tywne państwa mogły z całem wytężeniem działać na 
pożytek państwa i ludności. Mówca zakończył tern, 
że komisja uchwaliła wszystkimi głosami przeciw je
dnemu wyrazić ministrowi spraw zagr. za jego poli
tykę, dążącą do utrzymania pokoju i za popieranie 
ekonomicznych interesów państwa, zupełne zaufanie i 
gorące podziękowanie.

Po przyjęciu do wiadomości tego sprawozdania 
przeszła komisja do obrad nad „ordinarjum44 wojsko* 
wem.

Dap. Slama wyraża ubolewanie, ze ciężiry woj
skowe wzrastają, mimo nędzy w rolnictwie i małym 
przemyśle, żąda zmiany sądowej procedury wojskowej, 
ubolewa nad sprawą „zde44 i przytacza fakt. gdzie 
jeden ze skazanych odsiedział pięć miesięcy Więzie
nia, choć wniósł przeciw wyrokowi zażalenie niewa
żności.

Del. Kozłowski zaznaczył, że Koło polskie za
wsze popierało wydatki na armję i że jest to nieja
ko fundamentem polityki Koła polskiego. Nietylko te
raz, ale i za czasów, kiedy należeli do opozycji, Po
lacy umieli zawsze połączyć ideę narodową z pań 
stwową

Polacy każdej chwili gotowi byli do ofiar na rzecz 
siły zbrojnej, wiedzą bowiem, że państwo arnrą stoi 
i upada. Należy jednak przedłożyć niektóre zażalenia 
dla uzyskania naprawy. Zbyt wysoki budżet wojenny 
pociąga złe następstwa dla ekonomicznych stosunków. 
Najlepszym sposobem, by ladność z tymi wydatkami 
pogodzić, je s t: zwracać rolnictwu przez dostawy choć 
częściowo to, co mu się przez wojsko odbiera. Poró 
wnując nasze stosunki z niemieckimi, widzi się, ż 
niemiecka administracja wojskowa znacznie więcej 
uwzględnia potrzeby rolnictwa.

Dep. Kotulinsky referaje o ordynarjnm wojsko- 
wem, poczem del. Popowski podnosi z ubolewaniem

kwestję karjery tych ofioró ?, którzy wyżej rangi ka
pitana nie mogą awansować i konstatuje z zadowole
niem, żs liczba ochotników jednorocznych którzy mu
szą służyć rok dni ji, wynosi tylko 4 prc. Dalej ubo
lewa Popowski nad tern, że sprawa ciepłych kolacyj 
dla żołnierzy i w bieżącym roku nie z>stała zała
twiona. Pomiędzy niespełnionsmi życzeniami znajduje 
się w pierwszej 1 nji kwestja ustawy w sprawie re
jonów fortecznj eh.

Mówca wspomina życzliwość ministra w sprawie 
uregulowania lewego brzegu Wisły w obrębie fortecy 
krakowskiej i w sprawie dwuletniego odłożenia ter
minu demolirji k iku drmów w Kralowie, które zbu
dowano w obrębie rejom, objętego zakazem. Także 
sprawa przełożenia wałów for Ręcznych w Krakowie, 
która przeszkadza rozwojowi miasta, należy do tej 
grupy życzeń. Mówca wniójł w tej sprawie prz d 
kilku laty w delegacjach rezolucję, którą przyjęto, 
i zwraca się do ministra wojny obecnie z pr ośbą, by 
się tym żjczeniom jak najprędzej stało zadość. M)?ca 
przyłącza się również w zupełności do życzenia znrany 
wojskowej ustawy karnej i podmsi, że spełniono 
wiele życzeń krakowskiego Towarzystwa rolniczego. 
W sprawie zakup na koni zauważył poseł Popowski, 
że 70 prc. m si się jeszcze zakupywać u handlarzy.

Mówca żąda dalej, aby ćwiczenia nie odbywały 
się nigdy podczas żniw. Kwestja rewersów demola- 
cyjnych winna być również jak najrychlej załatwio
ną. Mówca zapytuje, czy z rządem węgierskim ukoń
czono odnośne rokowania. Mówca przemawia za pod
niesieniem odszkodowania kwaterunkowego i za usta- 
wowem uregulowaniem sprawy podwćd; żali się na 
zwiększającą się liczbę samobójstw , będących wyni
kiem zaniedbywania religji i języka ojczystego; dalej 
domaga się reformy procedury karnej wojskowej i 
skasowania takich kar, jak przywiązywanie do słupa 
i kajdany. Mówca spodziewa się, że administracja 
wojskowa, uzupełniając te braki, wesprze społeczeń
stwo w walce z anarchizmem i socjalizmem.

Del. Pergelt omawia kwestję dostaw i polemizuje 
z Kozłowskim i sławi patrjotjzm nienfecki.

Wywiązuje się polemika między Pergeltem i Ko
złowskim o kwestji, czy delegacje są odpowiedniem 
miejscem d> wypowiadania apelów do Czechów.

Min. Krieghammer zabiera głos w dyskusji szcze
gółowej i dziękował mowcom za gorące objawy pa- 
trjotyzmu, wyraził jednak ubolewanie, że żaden z mów
ców nie wyraził uznania dla armji za dzielną i czę
stą pomoc w klęskach elementarnych. Roztrząsając 
życzenia, poruszone przez mówców, przyrzeka ich 
uwzględnienie. Przy sprawie dostaw drobnych prze- 
mysłowców, wspomina, że z Galicji wpłyaęto w ubie
głym roku 40.000 ofert, z których 26.000 musiano 
odrzucić, bo oferenci nie byli rzemieślnikami. Obscnie 
poruczono tę sprawę orzeckenin ministerswa handlu.

Po odpowiedzi Kozłowskiego na mowę ministra, 
posiedzenie zamknięto.

Pogrzeb ofiary mordu rytualnego w Chojnicach.
CHOJNICE 23 maja (Tel. pryw.). Sprawa 

w Chojnicach zaczyna jut przybierać jakiś sta
nowczy obrót. Oto przybyły tu aż dwie nowe 
komisje i to bardzo ważne dla toku sprawy. 
W skład komisji sądowej, badającej sprawę, we
szli nadprokurator Wolf i radca wyższego sądu 
krajowego Claassen. Obaj ci wysocy urzędnicy 
pochodzą z Marienwerder.

Ponadto ministerstwo sprawiedliwości wysłało 
równolegle do Chojnic dyrektora ministerjal- 
nego Lucasa i nadradcę Przewolokę. Obie ko
misje mają na celu nadanie energiczniejszego 
obrotu całej sprawie i zorjentowania się wśród 
powodzi szczegółów ciemnych wciąż dotąd i nie
jasnych.

Pierwszym stanowczym' krokiem przybyłych 
komisyj był ten, iż ostatecznie uchwalano po
chowanie części zwłok Wintera. Pogrzeb odbę
dzie się w obecności ojca i to najprawdopodo
bniej tej niedzieli. Kondukt pogrzebowy wyruszy 
z tutejszego protestanckiego kościoła, poczem 
z yłoki zostaną pochowane w Chojnicach. Stanie 
to się na wyraźne życzenie ojca, wobec którego 
nie zostały uwzględnione nawet życzenia władz, 
które żądały pogrzebania Wintera w Prechlau. 
Spodziewają się olbrzymiego udziału publiczności 
chojinckiej w pogrzebie nieszczęśliwej ofiary nie
ludzkiego mordu dla krwi. Maóstwo stowarzy
szeń i przeróżnych korporacyj, nietylko chojni
ckich, ale i zamiejscowych, zgłosiło już swój 
udział.

CHOJNICE 23 maja. (Tel. pryw.). Śledztwo 
tymczasem postępuje, jak na razie, dość energi-

Pugilaresy, Tytonierki, Kufry, 
Portfele, Papierośnice, Torby, Necessery,

poleca Zdzisław Zdanowicz
1533 Kraków, ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu Saskiegi.
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czme. Także berlińscy lekarze stwierdzili już, ze 
z dała Wintera wytoczono wszystką krew. Za
przeczają znów wiadomości, jakoby części ciała 
miano już w celu pochowania ich oddać rodzi
com. Opowiadanie jednak o owej kartce, znale
zionej u Izraelskiego, jest podobno nieprawdziwe.

Zeznania tymczasem świadków, którzy się li
cznie zgłaszają i zeznawają z ogromnym zapa
łem, trzymane są wciąż w wielkiej tajemnicy.

Nowa drejfusjada.
PARYŻ 23 maja. (Tel. pry w.). Kilka dzien

ników paryskich przyniosło wiadomość, że mini
sterstwo Waldeck Rousseau zbiera mateijały do 
rewizji procesu Dreyfusa w Rennes. Wiadomo
ści okazują się zupełnie bezpodstawnemi.

Na wtorkowem posiedzeniu Izby deputowa
nych, kilku posłów zaproponowało umieszczenie 
w przyjętym przez Waldecka-Rousseau porządku 
dziennym wezwania do rządu, by wystąpił ener
gicznie przeciw wszelkim usiłowaniom zmierzają- j 

cym do wznowienia sprawy Drejfusa, (Oklaski w 
centrum).

Zabiera głos Waldeck-Rousseau i gwałtownie 
występuje przeciw tym, którzy chcą na nowo 
poruszać bagno sprawy dreyfusowskiej. Co się ; 
tyczy mniemania wniosku deputowanych antyse- j 

mickieh w wezwaniu do rządu. Waldeck Rous
seau sprzeciwia się temu i przyjmuje następu- | 
jący porządek dzienny: „Izba zdecydowana jest 
bronić polityki, formy rządu, jakoteż instytucyj 
republikańskich; godząc się zarazem na oświad
czenie rządowe i przyjmując je do wiadomości, 
przechodzi do porządku dziennego “.

Rezolucję, przyjętą przez rząd, z wyklucze
niem słowa „godząc się na oświadczenie rządo- 
wett uchwalono 271 głosami przeciw 226, w koń
cu przyjęła Izba 457 głosami przeciw 78 doda
tek do porządku dziennego, wzywający rząd, 
aby przeszkodził wznowieniu sprawy Dreyfusa. 
Następnie przyjęto cały porządek dzienny 286 
głosami przeciw 237, poczem posiedzenie zam

knięto.

Wojna w Południowej Afryce.
LONDYN 23 maja. (Tel. pryw.). Wiadomość 

o depeszy Krugera z prośbą o pokój nie znaj
duje wiary, gdjż wiadomo, że nie odniosłaby 
ona żadnego skutku. Anglja, upewniwszy się o 
zhmaniu materjalnej siły obronnej Boerów i za
bezpieczona przed interwencją, nie będzie wcho
dziła w żadne układy, lecz ogłosi prosty zabór 
zawojowanych krajów i nada im sama ustrój we
wnętrzny.

LONDYN 23 maja. (Tel. pryw.). Informacje 
z Transwaalu stwierdzają, że ogół uznaje tam 
bezowocność dalszej walki. Kruger pragnąłby 
jednak chlubnie skończyć wojnę — domaga się 
przeto, aby jeszcze raz stawić Anglikom powa
żniejszy opór. Wielu Boerów przemawia za za
niechaniem daremnego rozlewu krwi. Czy Preto- 
rja będzie ewentualnie broniona, niewiadomo. 
Jeżeli przyjdzie do oblężenia Pretorji, Boerowie 
nie dadzą się zamknąć w mieście, lecz cofną się 
w góry, pozostawiając obronę miasta legjonom 
cudzoziemskim.

LONDYN 23 maja. (Tel. pryw.). Wobec rze
komo ponownej groźby Krugera, iż w razie dal
szego trwania wojny będzie zmuszony zburzyć 
kopalnie złota, „Daily Mail" ogłasza opinję do
świadczonych inżynierów i dyrektorów kopalń, 
którzy oświadczają, że takie zburzenie jest nie
możliwe. Robota, którą trzebaby wykonać przy 
dziele zniszczenia, byłaby połączona z tylu groź- 
nemi niebezpieczeństwami, że niepodjęli by się 
jej nawet najbardziej doświadczeni górnicy.

Przy oswobodzeniu Mafekingu dostał się do 
niewoli angielskiej wnuk Krugera komendant 
Elcff, niemiecki oficer Weiss i francuski hrabia 
Bremont.

LONDYN 23 maja. (Tel. B. K.) Lord Roberts 
donosi telegraficznie: Komendant Mahoń dnia 18 
b. m. o godzinie 4 rano wkroczył do Mafekingu. 
Boerowie po pięciogodzinnej walce, zostali ze 
swoich silnych stanowisk spędzeni. Anglicy stra
cili około 30 ludzi. Straty Boerów są ciężkie.

Środowy „Daily Telegraph" donosi z Kron- 
sztadtu z dnia 21 b. m., że angielska infanterja 
posuwa się ciągle naprzód. Wojsko znajduje się 
w najlepszej kondycji, stan chorych bardzo do-

- ory. Połączenie kolejowe przywrócono, a pierw
szy pociąg wyrusza jutro, we środę.

Nieprzyjaciel uchwalił na zgromadzeniu, wal
czyć go ostatka i stawiać tak długo opór, 
aż się im uda pobić Anglików.

Środowy „Timestt donosi z Lóurenęo-Marąuez 
z 22 b. m .Prezydent Kruger cały majątek swój 
przepisał na nazwiska swoich przyjaciół, aby się 
zabezpieczyć przeciw konfiskacie ze strony na
jeźdźców.

Buller ogłosił rozkaz dzienny do żołnierzy, 
w którym podaje do wiadomości, że oddział Boe
rów w kroczył do Oranji i posunął się do LaiBgsnek.

WIEDEŃ 23 maja. (T. B. K.) We wtorek 
odbyły się dwa wybory uzupełniające w III. 

I kole wyborczem do Rady miasta. W dzielnicy 
j „Wiedeń" bez kontrkandydata wybrany został 
j kandydat chrześcijańsko-społeczny, a w dzielni- 
| cy „Favoriten“ kandydat chrześcijański. Otrzy

mał on 1.074 głosy, podczas gdy narodowiec nie
miecki, popierany także przez liberałów, skupił 
tylko 170 głosów.

WIEDEŃ 23 maja. (T. B. K.) W okręgach 
Brigittenau, Ottakring, Leopoldstadt zwyciężyli 
przy wyborach antysemici z partji Luegera.

WIEDEŃ 23 maja. (T. B. K.). Katolicki 
kongres zakończył się dziś apostolskiem błogo
sławieństwem, którego imieniem Ojca św. udzie
lił uczestnikom kardynał Gruscha.

WIEDEŃ 23 maja. (T. B. K). „N. fr. Pres- 
sett donosi, że w jesieni cesarz Wilhelm razem z 
następcą tronu zawita do Wiednia.

BERLIN 23 maja. (T. B. K). Komisja bu
dżetowa parlamentarna ukończyła już swoje o- 
brady nad nowelą co do floty, nadto odbyło się 
drugie czytanie noweli stemplowej, jakoteż no
weli taryfy cłowej. Z dniem 1 czerwca obie no 
wele mają już nawet wejść w życie.

Rozkład jazdy na kolejach państwowych
Z Krakowa odchodzą:

1) W stronę Lwowa i Podwołoczysk:
1) Pospieszny 6 31 rano; 2) Osobowy 8 1 0  rano;

3) Osobiwy 1100 rano; 4) Pospieszny 2*49 po fo ł.;
5) Osobowy 6 15 wieczorem (tylko do Tarnowa);
6) Pospieszny 8-48 wieczorem ; 7) Osobowy 9T5 wie
czorem ; 8) Osobowy 10*50 wieczorem.
2) W stronę Skawiny przez Podgórze-Płaszów:

1) Osobowy 10 20 rano (tylko od 1 czerwca do 
30 września); 2) Osobowy 5*25 po południu ; 3) Oso
bowy 10*20 wieczorem.

3) Z Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia:
1) Osobowy 3 21 po południu; 2) Osobowy 5 35 

wieczorem; 3) Osobowy 9*10 rano ( ylko do Skawi
ny); 4) Osobowy 7*50 wieczćr (tylko do Skawiny).

4) W stronę Suchej, Chabówki, N. Sącza, N. Za
górza, Husiatyna:

1) Osobowy 10 20 wieczorem (tylko do Skawiec);
2) Osobowy 10*20 rano (tylko do Chabówki od 1 
czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5*25 po poł. 
(tylko do Chabówki); 4) Osotowy 5*15 wieczór (tylko 
^o Skawiny); 5) Osobowy 8*55 rano; 6) Osobowy 
3*00 po poł. (tylko do Skawiny); 7) Osobowy 7*33 
wieezoiem.

5) W stronę Wieliczki:
1) Osobowy 8*10 rano; 2) Mięszany 1*25 popoł.;

3) Mięszany 9 30 wieczorem.

6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 
przez Tarnów -S tróże:

1) Pospieszny 6*31 rano ; 2) Osobowy 11*00 rano ; 
3) Pospieszny 2 45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso
bowy 6*15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso
bowy 10*50 wieczorem.

7) W stronę Zakopanego:
1) Osobowy 10*20 przed pc ł.; 2) Oscbowy 5*25 

popołudniu.

8) W stronę Kocmyrzowa:
1) Osobowy 8*30 rano; 2) Oscbowy 1*50 popoł.; 

3) Osobowy 8*00 wieczorem.

Do Krakowa przyjeżdżają:
1) Od strony Lwowa i Podwołoczysk:

1) Pcsp. 6*55 rano; 2) Osobowy 130  popoł.;
3) Posp. 2*24 popoł.; 4) Osob. 6 25 wiecz.; 5) Posp. 
9*38 wieczorem; 6) Osob. 4*40 nad ranem; 7) Osob. 
8*42 rano.

2) Od strony Oświęcimia i Skaw iny:
1) Osob. 3*35 popoł. ; 2) Os b. 8 10 zrana. (Do 

Podpórza Płaszowa): 3) 6*20 rano; 4) 3 2 0  popoł.; 
5) 7-55 rano ; 6) 10*20 przed poł.; 7) 4 30 popoł.; 
8) 9-io wieczorem — wszystkie osobowe.

3) Od strony Husiatyna, Chyrowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Suchej:

1) 8*10 rano (ed strony Płaszowa); 2) 3*35 po
poł. (od strcny Płaszowa); 3) 6 40 rano; 4) 10*40 
przed pcł.; 5) 4*50 popcł.; 6) 9*33 wiecztrem — 
wszystkie osobowe.

4) Od strony Wieliczki:
1) 8 42 rano ; 2) 11*15 ram ; 3) 6*50 wieczór. — 

wszystkie osobowe.

5) Od strony Muszyny przez Ta rn ów :
1) Osob. 1*30 pfpcł.; 2) Osob. 6 25 wieczorem;

3) Pot p 9*38 wieczorem ; 4) Osob. 4-40 zrana.

6) Od strony Zakopanego:
1) 3*35 pcpoł.; 2) 8-10 zrana.

7) Od strony Kocmyrzowa:
1) 7*40 rano; 2) 100 w południe; 3) 7*10 

wieczorem.

N A D E S Ł A N E .

Kancelarja adwokacka
Dra Romana Ławrowskiego

i

Dra Karola F lacha ,
przeniesioną została na ui. Grodzką, L. 3 —  dc 

domu WP. Sobolewskiego.

Kamienica dwupiętrowa
przy ulicy Pańskiej, na południe i wschód poło- 
żona, przynosząca 6% czystego dochodu, z wolnej 
ręki do sprzedania — kapitał potrzebny 18.000 zł. 
Bliższej wiadomości udzieli kancelarja adwokata 

; Dra Romana Ławrowskiego — Grodzka Nr. 3,
i ____________

i Dr Wł. Maleszewskj,
i b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell. ordynuje* 
I jak dawniej w sezonie letnim w Karlsbadzie, Alto 

Wiese, „Drei Staffeln". 1270

KRYNICA.
Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjo
natu „pod Wisłą", jak lat poprzednich, całe ro
dziny, również i pojedyncze osoby, a młodym 
panienkom przybywającym bez osób starszych,, 

zapewnia troskliwą opiekę.
EMILJA BURZYŃSKA, wdowa po profeso

rze Uniw. Jagieł, do 15 maja w Krakowie, uL 
Pijarska 9, następnie w Krynicy. 1367

 — M—— —    III11 ■■  wLl I I !■! I i

Zakład wodoleczniczy
Dra Chramca Uei

w  Zakopanem —  stacja, kolej, otwarty cały \ 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

Dr Franciszek Krzyształowicz
po powrocie z Paryża ordynuje w chorobach skórnych 
i wenerycznych przy Placu Matejki 1. 3 cd 3—4 

po południu. 1473

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i S p

K r a k ó w ,  B , u k  8 8 .  L  » t r .  1527

Dr Karol Brudzewski
O K U L I S T A  ^

b. asystent klin. oknl Uniw. Jagiell. i b. elew klin. 
otul. Uniw. w Paryżu, ordynuje ul. Florjańska 38,

‘ od 10—12 i od 3—4. 1436

Chrześcijański Kantor Wymiany pieniędzy ! t
*w Granicy st. kolei warszawsko-wiedeńskiej, poleca się P. T. Podróżującym.
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HE. BEYERA i %.
w  K R A K O W I E  Sukiennice lir. 1 3 ,  1 3 ,  1 4  (naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi)

W IELKI ZAKŁAD
Wyrobu gotowej Bielizny i "Wypraw ślubnych..

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH:
Bielizna męzka, damska i dziecinna w różnych gatunkach i wielkości

sprzedaję po następnych cenach: "

B I E L I Z N A  D A M S K A .
Koszule dzienne shirtingowe pojedyncze — — — — — — —
Koszul' dzienne shirtingowe ubierane haftem — ;— — — — 
Koszule dzienne shirtingowe ubierane haftami ręczuemi — — —
Koszule dzienne płócienne ubierane haftami — — — — — —
Koszule dzienne płócienne ubierane haftami ręcznemi — — — —
Koszule dzienne batystowe kolorowe ubierane koronkami — — — 
Koszule dzienne batystowe i płócienne bardzo strojnie ubierane koron

kami i haftami — — — — — — — — — — — —
Koszule dzienne jedwabne — — — — — — — — — —
Koszule nocne shirtingowe ubierane haftami — — — — — —
Koszule nocne shirtingowe bardzo strojnie ubierane haftami i koronk. 
Koszule nocne płócienne pojedyncze — — — — — — — —
Koszule nocne płócienne haftami ubierane — — — — — — —
Koszule nocne b. strojne płócienne i batystowe ubierane haft. i koronk. 
Koszule nocne batystowe kolorowe ubierane haftami i koronkami — 
Majtki damskie shirtingowe z haftami — — — — 1.00, 1.60,
Majtki damskie batystowe białe — — — — — — — — —
Majtki damskie batystowe kolorowe — _  _  _  — _ _  —
Majtki damskie barchanowe — — _ _ _  — _  — — —
Majtki damskie flanelowe— — — — — — — — — — —
Kaftaniki ranne damskie pojedyncze — — — — — — — —

1.00—1.75
1.75—2.50
2.00—2.75 
2-50—4.00
2.50—6.00
3.75—4-50

6.00—7.50
10.00—15.0
2.00—3.50
4.50—6.00
3.00—3.50
4.50—6.00 

6 .00— 10.00
6.00—7.50
2.00—2.75
3.50—600
3.50—4.50 
1.60—2.75
3.00—5.00
1.00—1.75

2.50—3.25
— — — 4.50—6.00 
haftami — 7.50—12.00
— — — 1.80—2.50
— — — 2.75—3.75

3.50—6.00

Kaftaniki ranne damskie ubierane haftem — — — — — — —
Kaftaniki ranne damskie b. strojne — — — — — — — —
Kaftaniki ranne damskie batystowe, ubierane koronkami i 
Spódnice damskie pojedyncze — — — — — — —
Spódnice damskie z haftowaną wstawką — — — —
Spódnice damskie z haftowanemi falbanami — — —
Spódnice damśkie batystowe ubierane haftami i koronkami — — — 7-50—15.00 
Halki kretonowe kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 1.25—2.50
Halki satynowe kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 2.50—5.50
Halki wełniane kolorowe, sztuka — — _ _  — — — — — 3.00—6.00
Halki jedwabne kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 10.00-15.00
Chustki webowe białe, tuzin — — — — — — — — — — 2.50—6.00
Chustki webowe kolorowe, tuzin — — — — — — — — — 2.75—7.50
Chustki batystowe białe, tuzin — — — — — — — — — 4.00—12.00
Chustki batystowe kolorowe, tuzin — — — — — — — — — 4.00—12.0o
Pończochy białe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 6.00—lO.Oo
P o ń c z o c h y  kolorowe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 7.00—12.00
Pończochy niciane, tuzin — — — — — — — — — — 10.00-18.00
Pończochy jedwabne, para — _ _ _ _ _  — — — — — — 2.50—4.00
Gorsety damskie, sztuką — — — — — — — — — — — 2.25—6.00

B I E L I Z N A  M Ę Z K A .
Koszule męzkie shirtingowe dzienne, szt. od złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.50—2.75 
Koszule męzkie płócienne 2.75, 3.00, 3.50 — — — — — — — 4.00—5.00
Koszule męzkie shirtingowe nocne 1.50,— — — — — — — — 2.00—2.50
Koszule męzkie shirtingowe nocne z kolorowemi ręcznemi haftami — 2.75—4.00
Kalesony białe bawełniane — — — — — — — _  _  _  1.00—1.50
Kalesony kolorowe — — — — — — — — — — — — 1.40—1.75
Kalesony płócienne białe — — — — — — — — _ _ _  1.75—2.50
Skarpetki białe bawełniane tuzin — — — — — — — — — 5.00—7.00
Skarpetki kolorowe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 5.50—10.00
Skarpetki białe niciane, tuzin — — — — — — — — — 7.50—12.00

Skarpetki kolorowe niciane, tuzin — — — — — — — — 8.50—15.00
Skarpetki jedwabne, para — — — — — — — — — — — 3.00—5.00
Chustki płócienne białe, tuzin — — — — — — — — — — 2.50—6.00
Chustki płócienne kolorowe, tu z in — _ _ _  — _  — — _  3.75—8.00
Koszule flanelowe — — — — — — — — — — — — 1.25—6.00
Kołnierze shirtingowe, tuzin — — — — — — — — — — — 2.40
Kołnierze webowe, tuzin — — — — — — — — — — — — 4.00
Mankiety shirtingowe, tuzin — _ _ _ _ _ _ _  — _  — 4.00
Mankiety płócienne, tuzin — 6.50

Wielki wybór krawatów jedwabnych i batystowych. —  Główny skład bielizny normalnej i trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera. — Kaftaniki zdrowia 
Crepe de Saute jedwabne, bawełniane i siatkowe. —  Szelki, spinki i paski do koszul flanelowych.

B I E L I Z N A  D Z I E C I N N A .

Lat
K  0  1s z u 1 k i  d  1 a  p a  n i  e  n  e  k

Lat
S p ó d n i c z k i  dla panienek { K a f t a n i k i  r a n n e  d l a  p a n i e n e k

d z i e n u e 1|  n o c n e
s h i r t i n g 0 w 6 g ł a d k i e 1 h a f t ó w a n eg ł a d k i e 1 h a f t  01 w a n i9 1| s h i r t  i n g 0 w e

2 Sztuka zła. — '65 Sztuka zła. 1*— 2 Sztuka zła. —'60
4 „ „ - ' 7 5 n V  1*10 Sztuka zła. 1*25 4 75 „ —'65 Sztuka zła. —'85 Sztuka zła. i-—
6 * * V * 1*20 7i 7) 1-35 6 71 „ —DO 71 „ - ‘90 7> r> 1*10
8 .  - 9 0 71 * 1-35 yj f) 1'50 8 71 * - ‘85 n „ !■ - v r> 1*15

10 7) „ 1'40 Ti Ti 1-65 10 71 v  "95 71 r 1*05 V  V 1-25
12 » 1. l ’< * 7) „ 1-50 77 7i 1-85 12 rt » 1 ' - n 1, 1-10 r> v 1-35
14 * ,  ™ 71 „ 1*60 77 Ti 2*— 14 71 „ 1-05 71 7, 1'25 n  j> 1*45
16 » „ 1*35_ n „ 1-75 7) Ti 2*25 16 71 » i-io V „ 1*50 *  7> 1-60

M a j t e c z k i  d l a  p a n i e n e k K o s z  u  1 k  i d l a  c h ł o p  c  ó  W

— V « A U 4 ~ b a r c h a n 0 w e d z i e <3 i  n n e II n 0 c n e
g  * a d k 1 e n a i t o w a n e g ł a d k i e | h a f t 0 w a u e j. 1 H. 11

2 Sztuka zła. —*60 Sztuka zła. - '9 5 Sztuka zła. --•90 Sztuka zła. 1*10 11
4 71 71 V r05 7i f l I-— V » 125 4 Sztuka zła. 1*05 Sztuka zła. —'85 Sztuka zła. 1*30
6 f i * - ‘80 71 » 1-15 V 71 1-10 V * 1*40 6 7) * 1-15 yj 7, - '9 0 77 fi 1*40
8 71 „ --8 5 7) » 1'24 V 79 1*15 n „ 1-50 8

V „ 125 77 *, i — f i  f i 150
10 f i „ - -9 0 7) « 1-35 V 7) 1-20 V * 1-75 10 yj „  1 '4 0 „ 1*10 7i Ti 1'60
12 71 * 1 - - n V 1*50 V 7i 1'35 V * 1-85 12 77 „ 160 7, 120 f i  fi 1-75
14 75 * MO Ti V 1-65 P n 1'50 n „ 1-95 14 y) „ 1*75 1*25 f i  W 1-85
16 71 * 1’20 79 V .1:75 77 V 1*60 V * 2'10

i1 “
V * 2 ' - V » 1*50 n u 2*—

Lat K a l e s o n y d l a c h ł o p c ó w

4 Sztuka . . zła,, —'65
6 7i 71 - •7 0
8 n V —'75

10 V 7) —•80
12 71 Ti - ' 9 0
14 71 Ti 1 -—
16 7i 7) 1*10

Wielki wybór Pończoszek i Skarpetek dziecinnych nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz 
wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B I E L I Z N A  Ł Ó Ż K O W A
płócienna, shirtingowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszynowemi haftami oraz koronkami, w bardzo wielkim Wyborze. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną, pocztą. "
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Obłożnie chora
od lat 3, pozostająca bez ża
dnego środka do życia, upra
sza litościwe i łaskawe Serca
P. T. Publiczności o jakąkd 
wiek pm oc.— Łaskawe datki 
przyjmuje Franciszka Filipow
ska w Krakowie, ul. Czarno

wiejska Nr. 1.
1658 1 3

Sklepik chrześcijański
z maglem kołowym i sprzedażą ma
rek, jest każdego czasu d o  o d 
s t ą p i e n i a .  — Kraków ulica 
Grzegórzecka Nr. 1 0 . 1652 1 4

Panna
uzdoniona w kroju i krawieczy- 
źnie, poszukuje zajęcia w prywa- 
tnjm  domu, na wsi lub w mieście 
lub na wyjazd do kąpiel. Adres: 
„M . P . 4 Administracja „Głosu 
Narodu". 1659 1 3

Lekki wózek
do wożenia chorych, na rysorach, 
do sprzedania. — Oglądać można 
co dzień od 9 tej do L-tej przy ul. 
Krupniczej 7, parter. 660 1 3

ID hRffll
KRAKÓW  

ulica Jagiellońska L. 7
poleca

wyborne

Wódki Gdaóskii

jako to: 
K m inkow ą, 
Pomarańczo w ą= : 
W iśn iow ą, -  ,, .r
Złotów kę, ■■■;■
butelka cała 1 złr. 30 ct. 

mała na próbę 35 cent 
oraz

Wódki Dra J.Zdunii
W in ia k  = = = = =
Borówczankę: 
Jałow czak  =  
G orzką
K m in ków kę : 
Kontnszówkę: 
Tarniów kę. =

W ysyłki na prowincję 
odwrotnie.

H a f  c i a r k a
przyjmuje monogramy oraz wszel
kie hafty ręczne. Kraków, ulica 
św. Filipa Nr. 8 na dole, Kleparz. 

1607 2 2

Magiel kołowa
w dobrym stanie, jest z a r a i  d o  
i p r z e d a n l a .  Kraków, przy ul 
Szlak Nr. 35. 1607 2 2 “

poszukuje większy urząd pocztowo- 
telegraficzny. Zgłoszenia pod lit. 
A . do działa inser. „Głosu Na

rodu". 1650 1 3

^ P A R A S O L K I
N A JM O D N IEJSZE w  w ie lk im  w y b o rze , 740

oraz D AM SKIE PASKI, WOALKI, KRAWATY, Żaboty, Rysze, 
RĘKAWICZKI (Zachariasa), POŃCZOCHY, PARASOLE

{piece najtaniej A N A S T A Z Y  F R O N C Z  Krattff, Floriańska 17.

Największy skład
maszynko szycia i haftu

SIITO -EEA
niedoścignionej trw a łośc i— najnow 

szej konstrukcji
a  now szej od w szy stk ich  p rzez in n e  sk ład y  

og łaszan ych
czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych syste

mów z p ierw szorzędn ych  światowych fabryk. ,
N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 1530

JÓ ZEFA IWANICKIEGO następca R. Pawłowski
w  K r a k o w ie , ty lk o  R yn ek  g łów n y  Nr. 21.

„GŁOS NARODU-. Nr. 117 
H andlow iec młody

z powodu braku znajomości, poszukuje na tej dro
dze towarzyszki życia. — Łaskawe zgłoszenia upra
sza wraz z fotografią, pod adr.: M . H .  1 4  poste- 
rest. Kraków, za okaz. kw. inseratowego. Zwrot 
fotografii i ścisła dyskrecja, zapewnione. 1662

Photoplasticum paryskie
przy ni. B rackiej Ł , 5,

obecnie Bośnia i Hercegowina
Serajewo, Trawnik, Moster, Banialuka i t. d.

Jestto jedna z najpiękniej szych śeryj, przedstawia 
najwierniej w barwach uroczy kraj pobratymców 
południowych, który tyli' wieków jgczał w niewoli. 

Serja ta potrwa do njedzieli.

Otwarte codziennie od godz. 10 — 12-tej 
i od 2 do 10-tej wieczór. 1661

Wstęp 20 ct., uczn., dzieci i wojsk. 10 ct.
D o  zakładn zdrojowego Swoszowice^ 

potrzebna jest zaraz
I M I I 7 1 /k  21 z 6 lub 8 czł. złożona, pierw- 

■ 1 u ^ y f t a  szeństwo cygańska lub kobieca-
2. C ukiernik . ieo i 2 3

Wiadomość w miejscu, ost. p. Swoszowice.

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczany eh,

przez najwigksze powagi lekarskie polecane, 6 kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei 
państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pigć razy dziennie koleją i cztery razy omnibusami 

zakładowymi). — Zakład otwarty od 15 maja do 15 września.
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych, a nadto 
w pierwszym i ostatnim miesiącu o V3 czgść tańsze; muzykg, jakoteż wyborną restauracjg. — 
Kąpiele siarczane jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane w gcŚGIl 

stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Zdroje swoszowlckle co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom zagra

nicznym. Lekarz zakładowy. Mlęsienle I elektryzowanie w miejscu.
Obecnie zakład kąpielowy przeszedł w rgee katolickie i został odnowiony, a Zarząd tegoż dołoży 

wszelkich starań ku uprzyjemnieniu i wygodzie gości kąpielowych. 1455 10 £0

Dworek Murowany
w pigknem, zdrowem położeniu, 15 minut od Kra 
kowa, z pigknym 2 mórg. ogrodem owocowym 
i warzywnym, oraz 1J mórg pola ornego, wzdłuż 
szosy równo położonego, wybornej gleby, z dobrym 
domem mieszkalnym, o 9 pokojach oraz zabudo
waniami gospodarczemi, jest z wolnej ręki do 
g p r E e d a n i a .  — Wiadomość: Jan Strychar- 

A k i , Kraków. 1389 6 5

S t a r s z y  u z d o l n i o n y
POMOCNIK

handlu korzennego oraz pokoi do śnia
dań poszukuje posady od dnia 15 

czerwca b. r. 1606 2 3 
Łaskawe zgłoszenia Jan  Szostkiewicz, 

handel Skowrońskiego Tarnopol.

a w i o s e n n ą  i l e t n i ą  P o r ą
1 9 0 0 .

Prawdziwe Berneńskie Materje
Łr„ ^ n „  .. . .  . f f l.  2 .7 5 ,  3 . 7 0 , 4 . 8 0  z  d o b r e jK u p o n  n t r  3 .1 0  d ł u g i  ^  a  __ s n  q a  *
na całkowite mezkie) 2* i  cienkiej

p r z e d n i e j  
n a j p r z e d n i e j s z e j

na c a ł k o w i t e  m ę z k i e ^  7 7 = _ 
u b r a n i e , (Surdut spodnie 11 „
kamizelka) k o s z t u j e  t y l k o  ( _ _

p r a w d z i 
w e j  w e ł n y  

o w c z e j .

Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. 1 0 .—, także na zarzutki, dla turystów (loden), Czesanki 
najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, znany z rzetelności i uczciwości fabr. skład sukna

S l £ « E L - I H H O F  W  B E B N I E .
Próbki gratis i franco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść dla prywatnych przy 

zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. 1262 13 40

Zdolnej retuszerki
poszukuje od 15 czerwca b. r. Zakład art- 
fotograficzny T. Jab łoń sk iego , Kra- 
ków, ulica Franciszkańska L. 4. i6QQ 3 4

D o  przedsiębiorstwa pewnego
przynoszącego miesięcznie ( 00 do 7C0 złr., czyste
go dochodu, p o s z u k u j e  sfę a p ó l n i k a  lub* 

spolniczki, z kapitałem 4C00 — 5000 złr. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Dom agencyjno ko
misowy,— Podgórze ul Kalwaryiska 10, 1580

Realność w Sędziszowie
przy gościńcu 1 kilometr od stacji kolei, składa
jąca sig z obszaru 3 morgów 924° □  ziemi dosko
nałej gleby w jednym kawałku około budjnkówr 
z domem mieszkalnym murowanym o 4 pokojach, 

kuchni i sieni i domem dizewianym o 1 izbie 
i stajni pod jednym dachem, stodoły i spichlerza.

jest z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli Towarzystwo zaliczkowe 

w Dynowie. 1462 3 3

W  Rymanowie
otwieram jak w latach poprzednich

P E N S J O N A T
dla Pań  i Panien

zapewniając troskliwą opiekę i dobre by- 
gieniczne odżywianie. 1475

Franciszka Papee
do 15 czerwca: Kraków, Plac Matejki Nr. 9^ 
od 15 czerwca: Rymanów, willa Zacisze.

W  Składzie Portepianów  
P ian in  i Harm onij

I. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
, Sprzedaż, Zamiana .Wynajem.
i Jray odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 

Rynek główny L. 29, Kraków. 152&

przystojny, 27 lat, katolik, z majątkiem 3.0 O złr_ 
pragnie zaślub ć pannę młodą gospodarną, z posa
giem do 3.' 00 ?łr. — Oferty z fotografją pod A . 

j B . do działu inser. „Głosu Narodu*. Za dyskrecjg 
) rgezy sig słowem honoru. 1655 1 4

P M m a m m s i L f e S=  Z A K Ł A D

Ka m i e n iarsko-Rzeźbi arski
pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw  cmentarza

W KRAKOWIE,
podejmuje się wykonania pomników 
i grobowców, tak w miejscu jak i na 

prowincji 1344

weflłng własnych Ink iostarczonycl rysnntów.

Energiczny Rzgdca Dóbr
w średnim wieku, żonaty, z małą tamilją, z kaucją,, 
uczciwy, punktualny, z rolniczą szkołą, włada 
językiem polskim, niemieckim i czeskim, posiada 
20-letnią praktykę, przy inten ywnie prowadzonem. 
gospodarstwie i ma najlepsze świadectwa i pole
cenia, pyszukuje posady ewentualnie dzkrżawy.

Zgłoszenia pod lit. „Z . T . “ poste restante 
Grybów. 1633 1 4

Willa w Zakopanem
na Cbramcówkacb, — składająca się z & 
pokoi i kuchni na parterze i tyleż na piąter- 
ku, z ogródkiem, — zaopatrzona w piece na 
zimę, — jest za cenę 8.000 Zła, z któ
rych 2.500 Zła może zostaó przy hipotece

do s p r z e d a n i a .  905
Wiadomość JAN STRYCHARSKI Kraków.
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Przy Kasie
Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczę
dności „Wzajemna Pomoc* w  Podgórzu, 

jest wolne miejsce

Praktykanta lub Praktykantki.
Zgłoszenra przyjmuje Dyrekcja. 165?

Fabryka pasów maszynowych

Ignacego Wurma
w Krakowie, ul. Kanonicza 18

poleca pod gwarancyą najlepszej jakości z kru- 
ponów skór wołowych pasy maszynowe we wszel
kich rozmiarach po możliwie najtańszej cenie. Fa
sy te bezwarunkowo nie ustępują w wyglądzie i 
wytrzymałości najlepszym wyrobom francuskim, 
angielskim i belgijskim — a są prawie o połowę 

tańsze. 1384

9 A A Aft kor * Szparagów
f l v l V V V  n u  A  |  paczka 5 kilo do 20 Maja 3 i

Rządca dóbr
z chlubnemi świadectwami, praktycznie u- 
zdolniony, żonaty, poszukuje posady od ś w .  (

Jana. — Bliższych informacyj zasięgnąć j iub II -ga na realność miejską lub 
można w Biurze wywiadowczem Jadwigi miej ską. _  Bliższa wiadomość: Jan 
Strzałkowskiej w Krakowie, Szewm 7 . ) ^ ^  Kraków. ...............

ma do umieszczenia na hipotekę I-szą

1616

paczka 5 kilo do 20 Maja 3 złr., 
potem 2 złr 40 ct B r  r a d e m  
majowa 5 kilo pac.ka 2 złr. 28 
Ct., wyjyła po kolei, jak zamówie
nia przychodzą, Ogród. L sp- 
Bgyn po Brzeżany. 1443 8 10

1608 2 5 D o sprzed an ia  u iy w a n y

Salon Mód
H. Ł o p a t k i e w i c z

ni. św • Tomasza 19 (róg ni. Floriańskiej)
zaopatrzony na sezon w k a p e l u s a e  d am sk ie  

ubrane I nleubrane według najświeższej mody.
Przyjmuje kapelusze damskie i dziecinne wszel- 

iiego rodzaju do ubrania, wykonując takowe pun
ktualnie i po cenach umiarkowanych. — Zamó
wienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

Jak dotąd, tak i nadal uprasza o łaskawe wzglę
dy Szanownej P. T. Publiczności. 972

Sanatorium  i  Z a k ła d  w odoleczniczy

JAWORZE (Ernsdo rf)
na Śląsku austrjackim pod Bielskiem. ! Otwarty przez cały rok!

Urząd pocztowy i tel-graficzny, stacja kolejowa. — Urocze położenie górskie u stóp Beskidów 
śląski li. klimat ł.godiy, zdrowy. — Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. — 

Acetyłowe nowe oświetlenie, wyborna restauracja pod ścisłym dozorem lekarskim. 
Kierownictwo lekarskie: D r  A r t u r  Z o p o t h ,  specjalista w hydroterapii i chorobach

kobiecych. 1604 1 i 8
D zierża w ca  dóbr i  k ą p ie l K a ro l F o rn er , in sp e k to r  Z ak ład a .

- f im n _

P oszu k u je  s ię
D z i e r ż a w y  F o l w a r k u

3 0 0  do 4 0 0  m orgów  1452 
w dobrej ziemi, z inwentarzem żywym i martwym 
od 1-go lipca br. — Oferty proszę nadsyłać pod 
lit .  B .  U . p. reat. Kocmyrzów pod Krakowem

IW. Miemetz optyk i mechanik
K raków , Sukiennice Nr. 3 0

poleca Szanownej Publiczności Polecam również oryginalne a-
merykańskie „Columbia*

G R A F O F O N Y
po 35, 70, 80 złr. 

i cylindry ograne od złr. 1 *20, 
puste 75 cent.

Wielkie grafofony „Columbia* 
d zie ło  b ieżącego  s tu le 

c ia  po 350 złr. 
Grafofony zwykłe od 15 złr.

fortepian
za bardzo przystępną cenę. Ulica 
Z y b l i k i e w i c E a  L . 9 , I sze
____________piętro. 1579 3 3

P ierw szorzędn y
pod względem roboty, jakoteż czy

stości hygienicznej

Zakład fryzyerski K. ROMANA
Kraków, ulica Szewska 21

poleca się P. T. Publiczności. Ceny 
te same co w zakładach żydowskich. 

763 7 C|

Mieszkania do wynajęcia
od l-go L ipca

z zaprowadzonemi wodociągami, prcy  ul. K ar
m eli ck iej Ł. 4 6  

I  p. 5 p ck o i, przedpokój, kuchnia i dla 
służby stancja. Może być dzielone: 3 pok. 
przedp., kuchnia i 2 pok. i kuchnia. 

I I I  p. 4  lub 5 p »koi z balk., przedp., ku
chnia i łazienki,

„  3  p ok oje  i kuchnia,
,9 3  p ok oej, przedpokój i kuchnia

oraz mieszkania składające się n a part e r c e , 
I ,  I I  i  I I I  p lętr ., po 1 pok,, przedp. i ku 
•chnia, po 2 pok. przedp,, łaz. i kuchnia i 4 pok, 
z balk., przedp., łazienka i kuchnia— Wiadomość 
_________________ na miejscu.______ 1505 3 6

Dom nowo murowany
pod Nr. 102, w gminie Zakrzówku obok Dębnik, 
z 4 ubikacjami, 3 piwnicami, ze składem węgli, 
jakoteż ze sklepem; jest z wolnej ręki do sprzeda
nia, odległy od Krakowa pół kilometra. — Wiado - 
mość u właścicielki Anny Ziętarskiej. 1517 5 5

Poszukuje się majętku
Wf G a l i c j i ,  z rębnym lasem Jodłowo-śwlerko- 
wym, ewentualnie też około 1000 morgów takiego 
lasu z tartakiem lub bez, w cenie do 1,000.000 
kor., z łatwą komunikacją do stacji kolejowej. — 

Cenę kupna płaci nabywca w gotówce. 
Zgłoszenia, z podaniem bliższych dat, przyjmuje 
adw. Dr. S. Winkler w Krakowie. 1558 3 3

1 wolant otwarty i t  p i r
bardzo mało używany jest zaraz do sprzeda  
u l a .  Wiadomość w zakładzie rymarsko - siodlar 
skim Ludwika Makowskiego w Krakowie, przy ul. 

___________ Szpitalnej Nr. 32. 1559 4 6

W ILLA „LIBELTOW KA“
w Zakopanem * 3

przy ul. Krupówkach, składająca się z 6 ciu pokoi 
na dole, 3 pokoi na 1-szem piętrze, pokoju dla 
służby, 2 werand oszklonych, z całkowitym urzą
dzeniem, stajnią i wozownią, połączeniem oelefoni- 
cznem, jest d o  w y n a j ę c i a  na sezon 

letni lub rocznie.
Wiadomość u Dra Doc. Wincentego Łepko- 

wskiego ul, Straszewskiego L. 26 I  p,

7 lim, od Sędziszowa majątek
w obszarze 370 mórg, w czem 270 roli 
pszennej i buraczanej, 30 mrg. łąk dwu- 
kośnych słodkich i 70 mrg. pięknego lasu, 
z obszernymi w dobrym stanie budynkami, 
za 70.000 złr., za dopłatą 34.000 złr. do 
długu bankowego do sprzedania. — 

Robotnik dostateczny i niedrogi. 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, ul.

Jagiellońska Nr. 7. 1578 4 0

Z N A K O M I T E

Aparata fotograficzne
najnowszej konstrukcji od 5 złr. 

do kilkuset. Wszelkie
c h e m i k a l i a
najlepsze K L ISZ E , pierwszorzęd
ne znane marki, P A P IE R Y  cel- 
luloidynowe, K ARTONY iwogó- 
le wszelkie przybory do fotografii.

Ceny najniższe konkurencyjne.

Skład S Z K A T U Ł E K  O R A J Ą C Y C H . Symfonia od złr. 7-50.
Arystony od złr. 7*50. — Skład nut do tychże. 792 16 25 

_________________________ C E N N I K I  D A R M O . _________________________

Rumpel & Waldek
przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich

i zakład instalacyjny.
Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
I n s t i i l i i C y J  w o d o c i ą g o w y c h  wewnątrz realności, 
jakoteż klozetów, łazienek i t. p. po najtańszych 

cenach i pod przystępnymi warunkami.

Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra
jowych i zagranicznych, znajdują się przy ulicy Zwie

rzynieckiej Ł. 4. —  Telefon 109 . 799 21 52

K osztorysy na żądanie darmo.

Od dawien a u t  za swej dobraol I zapaoba znaną prawdziwą 2169

T Ę  R O S Y J S K Ą
uoru majowego poleca H A N D E L

W. \ D A M O W I C Z A
W  B  i O B A C H  n* pogranicza rosyjski.:i 

1 funt „Familijnej1' bardzo dobrej , złr. 1*40
1 funt „Melange de Meskau* w oryg, opak, najlepsz. „ 2*50 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginaln. opakow. „ f-50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1*20 

Znakomita KAWA „CEYL0N* 5 kilo franco każdej ctacji 9*— |

r

B  R A D E ’ G O

krople żołądkowe
(przedtem M ariacellskie krople) 

sporządzane w  Aptece „zum Konig von Ungarn* KAROLA BRADEG0 
w  Wiedniu I., Fleischmarkt 1, 

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem wzmacnia- 
*  jącem działaniu na żołądek przy złem trawieniu i innych dolegliwościach ż oładka.

C ena fla szk i 4 0  cen tów . — podw ójnej 7 0  cen tów .
Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często są fałszowane — proszę 
więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem C . Brady, i wytworów nie majaoyon 
powyższej marki ochronnej z podpisem C . B rady, jako nieprawdziwych, nie kupować. ‘2638

K ro p le  żołądkow e aptekarza G. Brady
(dawniej Mariacellskie krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz Matki 
Boskiej Mariacellskiej. Pod z znakiem ochronnym musi się znajdować taki podpis: / .
Składniki sa podane. — Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach. ^

p raw d ziw e  
H a r e e ń s k i e
sprowadzone z gór św. Andrzeja 
w Harcu, niezmordowane śpiewaki, 
obdarzone prześlicznym głosem, 
długo-ciągłem roltourem, dzwon
kiem, fletowem gwizdkiem, naśla
dujące także głos słowika. Sprze
daje od 5  złr. do 12  złr., także 
przesyłam pocztą za zaliczką z gwa
rancją dostawienia zdrowych do 
miejsca przeznaczenia, daję kupu
jącemu 3 dni do wypróbowania 
ptaka, wrazie niezadowolenia wy
mieniam lub pieniądze zwracam. 
S a m ic sk i Harceńskie do spu

stu od 1 złr. do 1*50 złr. 
Hodowla prawdziwych Haroeisklsl 

Kanarków
J .  S z a fa ,  Kraków, ulic* 

I Krowoderska Nr. 21.

Kawaler
w średain wieku, urzędnik pań
stwowy, z płacą 1600 złr., dla 
braku znajomości, pcsznlŁOje 
pann y w cfiach matrym. Posag 
niekonieczny. Reflektantki upra
sza się o zgłoszenie nieanonimowe 
z dołączeniem fotografii pod adre
sem M S. 3 9 1  za okazanym, 
kwitu inseratowego Kraków, po
czta główna do 6 czerwca b. r. 
Za zwrot fotografii i dyskrecję 
rę zy się słowem honoru. 1584
Z powodu wyjazdu
, Do sprzedania
Dywany, Portjery, makaty i me- 

j ble wschodnie.
, Oglądać można między godz. 

i l  sta a 2-gą, ulica Starowiślni 
Nr. 13___________ 1610 2 3

‘ Fortepian
krótki, czarny, krzyżowy, używany, 
ucznia Bosendorfera, do sp rze
dania  u stroiciela fortepianów 
ulica Szewska Nr. 10. 1611 2 3

2 Folwarki
7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi I-szej klasy, wrai 

z budynkami,
■aa do sprzedania

Jan Strycharski 
Kraków, ulica Jagielloń

ska Nr. 7. 3420

P a ■ __ ■i jcie
tylko 1S0S

Anderdorfską
aaturala? szczawę

najlepszą i najtańszą wodą le
czniczą i stołową ze śródła 

„Marji Teresy*.

S k ład  g ł ó w m y  
Krakiw, J«|lal.dtk« 7.
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Na sezon podróżny
dla pp. Artystów i  Amatorów 

sztuk pięknych:
Kasetki kompletne do malowań 

olejnych i akwarelowych.
F arb y  olejne i akwarelowe

Pendzle. Werniksy.
STALU6I POLNE SKŁADOWE.

Płótna malarskie.
Książki i bloki do szkicowania. 
Papiery, kartony i deszczółki do 

malowania.
Wyroby z drzewa oliwnego i ja 

worowego do pomalowania.

Lakiery na kapelusze
niebieski, czarny, bTązowy, zielo
ny, żółty i bezbarwny na wagę 
i we flaszeczkach, Farby do far

bowania materyj i piór 
Płaszcze gumowe — Płachty 

nieprzemakalne 
Papier. Lep i Trzaski na muchy, 
Naftalina, Kamfora, Pieprz i liście 

paczulowe przeciw molom  
C e r a t y

Lakiery matowe i lśniące do u 
pr/ęży, Krajowe nieprzemakalne 
smarowidło na skóry, Szczotki do 
mycia powozów, Irchy, Mydło do 

siodeł 151:2

Reim i Spółka, Kraków
Rynek gł L . 37, L in ia  A —B, polecają.

Perfumy i Wodę kolońską, oryginalną. 
Mydła, Wody i Pudry toaletowe, Przybory 
do golenia i toaletowe. Środki kosmetyczne,

PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA
Rakiety, Prasy i T o r-! Przyrządy gimnast. 
by do rakiet, Kro- ogrodowe, Huśtawki 
kiety, Lawn - Tennis Hamaki dla dorosł. 

kompletny [ i dzieci Balony, Piłki

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania żół

tych i czarnych bucików 
Środki do czyszczenia wszelkich 

plam, Plasterki na nagniotki 
„Meissnera" i „Wasmutha", P la

ster dla turystów „Lusera" 
Clayethyl tynktura na nagniotki, 
Aparaty i wszelkie artykuły do 

robienia wody sodowej 
L i n o l e u m

Kule i kręgle z drzewa Lignum sanctum 
Kubki do podróży papierowe, gumowe i me
talowe składane, Necesery podróżne, rze
myki do podróży, Poduszki podróżne do 
wydymania, satynowe, pluszowe i skórzane

Wiaderka do gaszenia ognia i po
jenia koni, Hydronety i sikawki 
ogrodowe, Sikaweezki i rozpylacze 
do kwiatów, Lodownice do robie
nia lodów. Aparaty do filtr, wody

ATtyknły gnmowe 1 cliirnrgiczne
do pielęgnowania chorych.

Artykuły hygieniczne
Czapki i kapelusze do kąpieli. 

Pantofelki kąpielowe 
Aparaty, Taśmy i Rękawiczki do 

nacierania ciała 
Środki kąpielowe lecznicze 

Chodniki i poduszki gumowe dla 
chorych

Aparaty inhalacyjne system prof. 
Siegla

Wanny gumowe składane do 
podróży

NA CZERWIEC!
Księgarnia katolicka

Dra Wład. Miłkowskiego
K ru k ów , R y n ek  gł. L. 3 0

poleca książkę p. t . :

M I E S I Ą C
Najsłodszego Serca 

Jezusowego
przez O. P R O K O P A ,  Kapucyna.

Str. 450 w 16-ce. 1524
Cena egz. bez oprawy 1 K. i 60 gr.. w oprawie 
płóciennej, brzegi pąsowe, z futerałem 2 K. 80 gr. 

pocztą o 45 gr. drożej.
Jestto jedyne nabożeństwo do N. Serca Jezuso
wego wielkim drukiem; nadaje się więc przede- 

wszystklem dla osób o słabym wzroku.

I  M A G A Z Y N  !
I  H E N R Y K A  S C H W A R Z A  j
§  tc Krakotiie, ulica Grodzka 13 i 

& poleca 1654 1 6 ji Płótna, Stołowa Bieliznę, |
| Ręczniki, Chustki do nosa
& ze słynnych fabryk Langerowskich po ce 
2  nach fabrycznych.

|  S zyrtin g i białe

f mianowicie wypróbowany gatunek r Excel- 5  
lent" szt. po c-a i!8 m, $

2  Nr. I Złr. 13*— detail metr 36 ct. ®
5  „ II „ 10-50 „ » *0 „ I
|  n n i  n 7.50 „ „ 22 „ |

MMMMMI®

( p k s r  O e B
Wszędzie do nabysia w  V* i i funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

D la odżyw ian ia  dzieci:
Niedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, 

że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W  czasie 
ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego 
pożywienia. — Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; 
„Quaker Oats" (ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia 
i siły; poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią.— 
Wszystkim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka od
żywczego gorąco się poleca. 3553 24 o

Zastępca: M . C z e r w iń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

Zarząd masy konkursowej
firmy A. Seidenfrau rafinerja spirytusu w Wieliczce

na podstawie uchwały ogółu wierzycieli sprzeda w drodze ofert należącą do 
masy realności jod  Jk. 24  wraz z rafinerja spirytusu, budynkami, maszynami 
i wszystkiemi p zj należ) tościami, dalej połową realności pod Nk. 487 w Wie
liczce i cały inwentarz ruchomy.

Oferty wraz z 5%  wadjum złożyć można do dnia 10 czerwca 1900 r. 
w F ilii Baniu krajowego w Krakowie lub w kancelarji Dra Gwidona Friedberga 
w Wieliczce, gdzie zasięgnąć można bliższych informacyj. ]656 1 3

Z A K O P A N E .
Z rozpoczynającym się sezonem, przyj

muje rodziny jak i pojedyncze osoby. Młodym 
panienkom zapewnia troskliwą opiekę. Konie 
w miejscu do najęć a Zgłoszenia przyjmuje 
w Zakopanem, Ogrodowa 4, Karpacka.

1614 1 3  A n na K rasykowska.

Dubeltówka Piękna
(Hufnageklamast' systemu Lefau< heaux, jest d o  
sp r sed sn fa  i Oglądnięcia przy ul. Jagielle ń- 
kiej L, 7, Dział inscr. „Głosu Narodu". J65i

Proezę żądać na okaz zeszyt 
wspaniałego wydawnictwa

Na około świata.
Prenumerata kwartalna 3 korony 

(1 zeszyty) — Administra'ja: Lwów, 
Pasaż Hausmana. 1645

Poratowania 
g o d n y ! !

Złożony ciężką chorobą na łożu 
boleści, obarczony 5-ciorgiem dzie
ci, nie będąc z powodu choroby 
w stanie mc zapracować na pora
towanie zdrowia swego oraz na 
wyżywienie^ dzieci, udrje się do li
tościwych i łaskawych serc Szan. 
Publiczności o jakiekolwiek dopo- 
możenie jakim datkiem.

Łaskawe datki dla „C hore
go44 przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu". ] 590 3 3

f o l w a r k
w oddalen:u 2 kim. od miasta 
„Wadowice", w obszarze 165 
mergów, za umiarkowaną ce
nę, w dobrych warunkach T 
do sp rzed an ia .— Bliższa 
wiadomość w dziale inserat. 

, Głosu Narodu". 1612

Miód Pszczelny
F R A Ś N Y

w większych i l o śc i ac h  
zakupuje 1561 3 3

STANISŁAW GURGUL
W KRAKOWIE.

Oryginalne Singera Masz
O ryginalne Singera M aszyny do S zycia są wzorem pod względem konstrukcyi.
O ryg in a lre  Singera M aszyny do S zycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
O ryginalne Singera M aszyny do S zycia  właJcSne,ifibiorBtwaf;Ł fabrycznych naJbardzieJ
O ryginalne Singera M aszyny do S zycia  ; Ś Ś T ane w ich j68t wy-
O ryginalne Singera M aszyny do S zycia  nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

c yji

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 

w naszy«h składach.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika- 
tego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 726 34 o

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.
dawniejsza 

firmaS IN G E R  Ćo Tow. Akc. Maszyn do Szycia

603JT
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G. NeidlingeHs
. K r a k ó w ,  n i .  ( S z p it a ln a  Ł .  4 0  naprzeciw teatru miejskiego. fjU w a g a l  Filie ! w  T arn ow ie, u lic a  K ra k o w sk a  4 /5  — w  Nowym  S ączn , n lic a  J a g ie llo ń sk a .

Wszelkie aatzyey de szyela, sprzedawane pod nazwę „Slagera44 w laaych składach są wyrabiane na sposób Jednego z naszych dawniejszych systemów — 
aaszyny tefnle aają atell nlo wspólnego z naszyal wyrobaal, ale dorówaują one zaś ani pod względea konstrukcyi, — działalności jak I trwałości naj- 
aawszeau systeaewl aatzyoh familijnych aatzyn.
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Tej • .  * a! i.* wc i ym: J ó ie h  Rag osiowa. Brthnor oApuwieozUlmy: Józef Mosch. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


